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Ewa ominęła wielką kałużę, któ­
ra powstała na chodniku z tające­
go gwałtownie śniegu i zatrzymała 
się nagle. Tuż przed nią, z osiem­
nastowiecznej bramy pałacu Bra- 
nickich wystrzeliła limuzyna. Ewa 
zdążyła tylko dostrzec jej nieska­
zitelną. lśniącą czarność i poza 
przeźroczystymi, kryształowymi szy­
bami syte twarze enkawudzistów. 
Limuzyna śmignęła koło hotelu 
Ritza rozpryskując wokół kałuże 
błotne i zniknęła jej z oczu.

Ewa zajrzała machinalnie przez 
bramę w dziedziniec pałacowy. Ca­
ły zewnętrzny blask tego pałacu 
starł się z czasem, olbrzymi ogród 
został odcięty i przerobiony na 
miejski park, ale pozostały propor­
cje architektoniczne, pogodne i 
dostatnie.

Dzisiaj mieściła się tutaj centra­
la wszystkich władz sowieckich, 
sprawujących rządy na polskich 
z emiach, przyłączonych do SSSR 
jako Zachodnia Białoruś.

Ewa minęła przejazd i szła w 
kierunku teatru. W parku droga 
stała się prawie nie do przebycia. 
Stare, warszawskie boty puszczały 
wodę. Musiała więc wybierać okól­
ne drogi, żeby nie siedzieć później 
w źle opalonym gmachu z mokry­
mi nogami

Woźny przyjął ją z życzliwym 
uśmiechem:

— Doszła pani jakoś po tym bło­
cie?-.. Ja przemoczyłem nogi. Nie 
można mieć dziurawych butów 
pizy takiej odwilży.

— A tak, — odpowiedziała Ewa 
odkładając pióro, którym podpisa­
ła się na liście obecności.

— Atu je3t karta dla pani, pani 
Ewa Jedlicka, prawda? Karta z 
Warszawy.

Ewa wyciągnęła pośpiesznie rę­
kę.

— Dziękuję panu bardzo, — 
uśmiechnęła się radośnie.

Zbiegła kilka, schodów w dół. 
otworzyła drzwi, zapaliła światło i 
zaczęła czytać nie zdejmując pła­
szcza-

Pisała z Warszawy koleżanka 
siostry Jerzego. „Droga Pani Ewu­
niu, jak żyjecie? Babcia oczekuje 
ciągle Waszego powrotu. Pan Jerzy 
jest w Marsylii, pracuje w swoim 
zawodzie. Przesyła pozdrowienia 
aia żony i córki.“

Ewa, przeczytała kartę dwa razy, 
spo. rżała na datę, a potem oparła 
głowę na ramionach i trwała bez 
ruchu.

Blisko rok bez wiadomości. Od 
marca ,40-go roku- Ostatni znak 
życia — depesza z tej dziwnej 
miejscowości we Francji — Coet- 
ąuldan. Petem kampania francu­
ska, klęska — i nic.

A tutaj przedzieranie się przez 
życie, klejące się do nóg jak bia­
łostockie błoto. Od kilku miesięcy 
praca w tej piwnicy, gdzie woda 
ścieka na książki i pisma leżące 
na ziemi. I ludzie... Co jest w nich 
okropniejsze: okrucieństwo czy
bezmyślność, czy też jedno wiąże 
się z drugim w jakąś ponurą ca­
łość?

Czy w teatrze los samotnej kobiety 
zawsze musi być taki ciężki? Czy 
rzeczywiście trzeba się sprzedać, 
żeby móc żyć? Czy teatr jest pier­
wotną puszczą, w której kobieta 
musi mieć obrońcę, żeby nie zostać 
rozszarpana? I cynizm tych wszyst­
kich spraw..-

A najgorsza — beznadziejność 
położenia. Odcięta od Warszawy 
skazana na teatr chroniący ją 
przed zsyłką na Sybir, teatr, w 
którym życie było ciężką udręką. — 
bez wiadomości od męża, bez żadnej 
r.aiziei na przyszłość.

I teraz otrzymała znak, że jest 
ktoś daleko, zagubiony w świecie 
jak ona. kto myśli, troszczy się i 
wspomina.

Przeczytała jeszcze raz kartę i 
odłożyła ją- W kaloryferze, którego 
dotykał jej stolik w ciasnocie piw- 
n cy. bulgotała już od dość dawca, 
zdjęła więc płaszcz i siadła do pra­
cy katalogowej. Zamknęła drzwi 
na klucz, bo przy każdym otwarciu 
bocznego wejścia do teatru, wiatr 
otwierał je gwałtownie. Miała nie­
przyjemne uczucie, jakby ktoś nie­
widzialny ciągle usiłował się do 
riej dostać.

Na schodach nad jej głową i na 
górnych korytarzach był ruch- 
Próby. Z daleka doleciał dźwięk 
fortepianu i śpiew chóralny, obok, 
w łazience, kapała miarowo woda. 
Przez zbitą szybę w okienku, łączą­
cym bibliotekę z łazienką, docho­

dził tu jednostajny dźwięk, marku­
jący czas jej .powszedniego dnia.

'Ewa pracowała do południa. Po­
tem przeszła wśród kałuż wodnych 
do stołowni. Mieściła się w podzie­
miu. podobnie jak biblioteka. Ar­
tyści usiłowali ożywić ściany i 
ozdobili je karykaturami reżyserów 
i co wybitniejszych aktorów- Wszę­
dzie. gdzie człowiek uczepi się choć 
na chwilę, próbuje stworzyć sobie 
surogat domu, usiłuje zapuścić ko­
rzenie.

Kilka stolików i ciasne ściany 
nie mieściły całego zespołu, który 
schodził się tutaj w południe. Sta­
ło się zatem w kolej(Te^rzy okien­
ku do kuchni, czekając na talerze i 
miejsce.

Ewa podała przez okienko zebra­
ne ze stołów talerze i uśmiechnęła 
się do pani Stasi. aktorki prowa­
dzącej stołówkę.

— Dzień dobry pani.
— Dzień dobry. Czy ma pani ja­

kieś nowiny?
— Tak, od męża.
— Zaraz to poznałam po głosie. 

Promienieje od pani radość.

Po południu przejrzała Ewa ko­
munikaty wojenne, śledziła na 
mapie drogi- którymi toczyła się 
wojna, rozpoczęta o Gdańsk. Roz­
rastała się ta wojna jak rak, prze­
nikając coraz dalsze kontynenty 
mackami ognia. Blisko dwa lata 
jak zerwał się ten huragan — i do 
końca ciągle jeszcze daleko.

Późnym popołudniem ruch na 
schodach i korytarzach ożywił się 
bardzo. Drzwi wejściowe stukały 
bezustannie, a niskie drzwiczki do 
komórki Ewy szarpały się za każ­
dym razem, jak pies na uwięzi-

Na. krótko przed rozpoczęciem 
spektaklu zastukał ktoś lekko do 
drzwi. 'Ewa otworzyła z klucza i z 
jasnego korytarza uśmiechnęła się 
do niej nieśmiało i serdecznie 
twarz teatralnego muzyka.

— Dobry wieczór. Wpadam, żeby 
choć chwilę pogawędzić z panią.

—- Dobry wieczór... Zrobił pan 
poczciwie, bo cały dzień siedzę 
dzisiaj sama. A mam właśnie dobrą 
wiadomość, którą chciałabym po­
dzielić się ze wszystkimi: mój mąż 
żyje. Jest w południowej Francji- 
w Marsylii.

Ucieszył się.
— O to naprawdę dobra wiado­

mość! Jest więc nadzieja, że spot­
ka go pani, jak się to piekło skoń­
czy.

Ewa skręciła papierosa i zapaliła. 
On tymczasem rozglądał się po bi­
bliotece.

— Zamknęli panią w tej klatce, 
gdzie ja bym nawet psa nie zam­
knął- Z jednej strony parzy kalo­
ryfer, z drugiej wie je od wentyla­
tora. I ciemno — przez cały dzień 
musi pani palić światło.

Poprawił się na niewygodnym 
stołku i mówił dalej, patrząc na 
nią pięknymi, żydowskimi oczami;

— Myślałem nieraz, dlaczego 
oni pani tak nie lubią. I powiedzia­
łem sobie: bo jest inna. Zupełnie, 
jak kanarek wśród stada wróbli. 
Wie pani, kiedy zobaczyłem panią 
po raz pierwszy w bufecie teatral­
nym, tam w Grodnie, zaciekawiła 
mnie pani bardzo. Obserwowałem. 
Nie cisnęła, się pani do bufetu jak 
inni, usunęła się na bok i czekała- 
Wtedy pomyślałem sobie: -To nie 
jest aktorka“- Pytałem naokoło lu­
dzi. Dowiedziałem się.

Zwinął rulon nut, który trzymał 
na kolanach i zaczął kręcić go ner­
wowo w rękach.

— Potem zastanawiałem się: 
„Czyja ona jest?“ Nie pytałem już 
o to nikogo, tylko patrzałem i sta­
rałem się zmiarkować. I po jakimś 
czasie powiedziałem sobie: „Niczy­
ja“. I — podniósł na. nią orzecho­
we. wilgotne oczy — sprawiło mi 
to wielką radość...

Zebrał nieporęcznie nuty, które 
rozsypały mu się na kolanach, zwi­
nął je z powrotem w rulon i mówił 
dalej cichym głosem:

— Nigdy pani tego nie mówiłem, 
ale dzisiaj, wobec tej wiadomości 
o mężu, ośmieliłem się.-.

Ostry dzwonek szarpnął powie­
trzem. Henryk drgnął, zgarnął swe 
nuty i wstał.

— Muszę już iść. Pierwszy dzwo­
nek. Do widzenia pani...

Przeciskał się między stolikiem 
a skrzynką z książkami. Stojąc już 
w ramie jasnego korytarza 
uśmiechnął się po dziecięcemu, 
nieporadnie i rzekł;

— Jak to dobrze, że pani jest w 
tym teatrze i że jest pani taka — 
jaka jest...

— „Niczyja“... — zakończyła É.va 
z uśmiechem.

— Tak, niczyja. — potwierdził 
cicho. 7

Wkrótce potem teatr zaczął 
dźwięczeć tonami jego muzy'.<i. 
Było coś z bohaterskiego epostf w 
poważnym rytmie, słyszało się stą­
pające wieki, nieodwracalne doko­
nania dziejowe. Prologado ..Opty­
mistycznej tragedii“. Ewa była za 
każdym razem pod silnym wraże­
niem słuchając tych dźwięków. 
Wspaniała muzyka!

Kiedyś zrobiła mu nawet zarz lt.
— Stworzył pan taką piękną 

muzykę do takiej lichej sztuki — 
to w dodatku bolszewickiej-..

Zmieszał się bardzo i próbował 
usprawiedliwić:

— Zamówili u mnie, a nie chc a- 
łem komponować złej muzyki.

— Choćby pan nawet chciał, i ie 
potrafiłby pan wcale ... — roze­
śmiała się z jego zakłopotania.

Po skończonym prologu zaszedł 
do biblioteki szczupły, młody aktor 
w białym mundurze rosyjskiego 
marynarza, floty czarnomorskiej z 
piewszej wojny światowej, śpiewak 
z zawodu, występował przed wojną 
w poznańskiej operze. Huragan 
wojny przygnał go tutaj. Nienawi­
dził bolszewików. Nie lubił władz 
teatralnych i reżysera- Ten ostatni 
odpłacał mu zresztą wzajemnością, 
używając go najczęściej jako sta­
tysty. W „Optymistycznej“ brał 
udział w chórze marynarzy. W 
-dregim a-kei? grał epizodyczny i1^- 
kę oficera niemieckiego, dowódcy 
oddziału. Miał więc wolny pierwszy 
akt i w tym czasie zachodził do Ewy 
na pogawędkę.

Usiadł na skrzyni z książkami i 
uśmiechnął się serdecznie.

— Ma pani dzisiaj dobry dzień, 
LEwuniu.

— A tak.
— Mówiła mi pani Stanisława, 

że dostała pani wiadomość od mę­
ża.

—- Nie bezpośrednio od męża, ale 
wiadomość o nim. Jest w Marsylii 
i pracuje w swoim zawodzie, czyli 
w wojsku- Wiadomość może być 
spóźniona, ale jedno jest pewne, że 
przeżył kampanię francuską.

— To bardzo wiele. Można się 
zatem spodziewać, że pani wróci 
do swego zacisznego domku.

— Ale kiedy? I nie wiadomo czy
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nigdy szkołą moralności. Tylko 
sztuka jest wielka — ludzie są mali. 
— Mówiła to trochę wbrew sobie, 
bo zapiekło się w niej rozgorycze­
nie, ale starała się być sprawiedli­
wa- •

— Wszystko to prawda, ale trud­
no z nimi wytrzymać. Nie każdy 
jest taki cierpliwy jak pani... Ale 
na mnie już czas.

— Do widzenia panu.
Wrócił się ze schodów.
— Byłbym zapomniał: przynio­

słem pani „Nieugięte serce“ Pearl 
Buck. Dobra książka- Czytając zro­
zumie pani, dlaczego tę właśnie 
książkę pani daję. Do widzenia...

Kiedy Ewa wychodziła z teatru, 
ze sceny dobiegał zgiełk bitewny. 
Zbuntowana załoga rosyjskiego 
statku, ujęta w karby przez przy­
słaną z ramienia młodego rządu 
rewolucyjnego komisarkę, przedzie­
rając się przez stepy czarnomor­
skie natknęła się na oddział pie­
choty niemieckiej. Terkot karabi­
nu maszynowego, pojedyńcze strza­
ły karabinowe niosły się echem po 
gmachu teatralnym, który zastygł 
w ciszy. Korytarze były puste.

Woźny, odbierając klucz od bi­
blioteki zauważył dobrotliwie:

— Niech pani uważa idąc. Po 
południu chwycił mróz i teraz jest 
bardzo ślisko. Daleko ma. pani do 
domu?

— Trochę więcej niż pół godziny. 
Mieszkam za starym cmentarzem 
żydowskim.

.—Ho, ho! Tq kawał drogi. Niech­
że pani idzie wolniutko i omija za­
marznięte kałużę.

-i------.panu ..Dobranoc._________
Ewę ogarnęła mroźna, rzeźwiąca 

ciemność i cisza. Teatr, z którego 
wyszła, błyszczący światłami jak 
olbrzymia latarnia, brzęczący w 
czasie antraktu jak pszczeli rój, 
wydał jej się pulsującym sercem 
tego zamarłego miasta.

Szła wolno. Zamarznięte błoto 
chrzęściło pod nogami. Minęła pa­
łac Branickich i weszła w bardziej 
uczęszczane ulice. Lampy łukowe 
rozświetlały drogę. Gdzieniegdzie 
przesuwała się sylwetka krasnoar­
miejca. Rozwieszone gęsto głośniki 
krzyczały w puste ulice, podawały 
sobie słowa o „uspiechach“ stacha­
nowców’ BSSR i SSSR, o sile i potę­
dze. Rzucały komunikaty wojenne 
brytyjskie i niemieckie, opatrując 
je ironicznymi komentarzami. Po­
tem muzykalne a prymitywne śpie­
wy, tak bardzo charakterystyczne 
w rytmie i melodyce, że poznałbyś 
je na końcu świata.

Ewa weszła teraz w brudne, ży­
dowskie zaułki, gdzie jezdnie tak 
grubo były pokryte tłustym błotem, 
że nawet silny mróz nie potrafił go 
ściąć. Z sali tanecznej miesz­
czącej się na parterze jednego z 
odrapanych domów, dochodziła 
muzyka taneczna i gwar głosów 
ludzkich. Na tle szyb widać było 
przesuwające się sylwetki tańczą­
cych par.

Minęła domy i weszła w ulicę, od 
której na lewo staczał się w dół 
przysypany śniegiem, opuszczony 
cmentarz żydowski. Oddzielał go 
od ulicy niski mur. Ewa wiedziała, 
że teraz niedaleko jest szczerba w 
murze i widać przez nią białą, po­
chyłą płaszczyznę, zasypaną na­
grobkami o wschodnich konturach, 
z napisami, których nie można zro­
zumieć. Czy są to zaklęcia, odga­
niające złe duchy od tych, którzy 
się w proch rozsypali pod tymi o- 
mszałymi kamieniami, czy modlitwy 
do Jehowy o szczęście tych tam. 
tańczących niefrasobliwie w bol­
szewickiej tanebudzie? Czy istnieje 
coś poza tym prochem butwieją- 
cym w ciszy nocy zimowej, pod 
sczerniałym ze starości kamie­
niem?

Na Ewę zwaliło się nagle poczucie 
esamotnienia. Kim jest i co robi w 
tym smutnym -kraju, wśród ciem­
ności- błota i odwiecznych mogił? 
Tu była Ojczyzna. A teraz jej 
nie ma. Jak to się stało? Jak 
to się mogło stać? Wygnały ją cięż­
kie czołgi sowieckie i żołnierze w 
śpiczastych czapkach, żołnierze o 
mongolskich twarzach. Gdzie jest 
teraz? Kiedy umiera bliski człowiek 
— można iść na jego grób. Ale gro­
bu Ojczyzny nie ma.

Nieprawda!... Są setki tysięcy 
grobów. Są mogiły zbiorowe, do 
których co dzień po tej i po tamtej 
stronie granicy dosypują nowe tru­
py. To jest grób Ojczyzny. Za­
bijają ją na tysiące sposobów, Mor­

wróci... Do końca wojny on może 
zginąć wiele razy tam — ja tutaj...

Poruszył przecząco głową.
— Nie umiem powiedzieć dlacze­

go, ale nie wierzę.
Ewa zamyśliła się.
— Jak długo według pani może 

trwać ta zabawa? — zapytał.
— Nie wiem... W 39-tym roku 

oburzyła się ma mnie jakaś lwo- 
wianka, kiedy powiedziałam, że woj­
na potrwa co najmniej trzy lata. 
Dzisiaj zdaje mi się, że potrwa 
dłużej. Przecież ci, tutaj, nie doszli 
jeszcze do głosu. A że dojdą — wi­
dać to nawet z przemówień dyrek­
torki. „Moskwa lubimaja. niepobie- 
dimaja.“ musi mieć swój udział w 
zwycięstwie.

— Czy pani wierzy w ich siłę? Bo 
ją nie.

— I ja nie. Któż może w nią wie­
rzyć patrząc na nich tak, jak my. 
Ale nie wystarczy, żeby przeciwnik 
miał słabe strony. Trzeba dojrzeć 
te słabe strony i umieć w nie ude­
rzyć we właściwym momencie.

Dzwonek na antrakt przerwał 
rozmowę. Pan Marek zerwał się.

- Czas na mnie. Muszę się prze­
brać w ten przyjemny, niemiecki 
mundur. Jednego wieczoru być ro­
syjskim marynarzem i niemieckim 
oficerem — to trochę za dużo-

— Zwłaszcza kiedy się jest z 
gruntu Polakiem, prawda? — 
uśmiechnęła się Ewa.

— Tak. Dziękuję pani. Strasznie 
mi dobrze w tej pani komóreczce. 
Oddycham tu innym powietrzem.

—-. Atmosferą łazienki — zaśmia­
ła się Ewa wskazując rozbite okien­
ko.

—;—Nie Atnmsferg. polskości. Bo 
tamto wszystko... Cały ten teatr... 
Et, szkoda mówić!

— Jest pan niesprawiedliwy — 
usiłowała bronić Ewa. — Myślą i 
czują po polsku. Nie potrafiliby 
zresztą inaczej. I musi pan przy­
znać, że ten teatr, mimo swej cu­
dacznej nazwy „Polski Teatr BSSR“, 
jest na prawdę polski, i on jeden 
utrzymuje polskie słowo i polską 
sztukę w tym moskwiczonym kraju. 
Mus’ał pan przecież zauważyć wra­
żenie, jakie zrobiły słowa Mickiewi- 
cza czy Fredry na zastraszonej wi­
downi w Pińsku. Ludzie, którzy ba­
li się mówić po polsku idąc do tea­
tru płakali podczas przedstawień 
i wychodząc z widowni — mówili 
po polsku głośno, jakby zdjęto z 
nich zaklęcie.

— No tak — mruknął niechętnie.
— Aktorzy nie są święci. Na to 

nie ma żadnej rady. Teatr nie był 

dują ją nie tylko w ludziach, ale w 
całym dorobku kulturalnym naro­
du. Podarte w strzępy książki ze 
wszystkich bibliotek tutaj, 
przeznaczone na przeróbkę na pa­
pier, z którego powstanie jakiś 
„Biełorusskij Dniewnik“. Tam 
palono na stosie wszystkie polskie 
biblioteki. Moskwiczenie uniwersy­
tetów i szkół, komunizowanie dzie­
ci.

Szła wolno, z pochyloną głową, 
rozmyślając- Zaczął sypać drobniu­
tki. lekki śnieg.

Gdzie jest noc, która mogłaby za­
goić te śmiertelne rany? Zebrać 
rozsianą szeroko po świecie krew 
polską i polskiego ducha? Scalić to 
wszystko na nowo, stworzyć Ojczy­
znę? Gdzie nadzieja?

Zatrzymała się nagle.
— Jestem niewdzięczna! — po­

myślała.
W pamięci stanął jej młody żoł­

nierz, umierający w szpitalu lwow­
skim w 39 roku. Szarpane rany 
brzucha od niemieckiego granatu. 
Ruszyła dalej wspominając te smu­
tne dnie. Chłopiec konał pod za­
strzykami morfiny podczas gdy uli­
cą jechały z potwornym hałasem 
olbrzymie czołgi sowieckie. Mury 
trzęsy się i dźwięczały szyby. Ewa 
czuwała nad umierającym- W pew­
nej chwili otworzył oczy i spojrzał 
przytomnie. Pochyliła się nad nim 
a on spytał szeptem;

— Ale Polska będzie, siostro?
Patrzał na nią z niespokojem 

oczekiwaniem. Położyła wówczas 
chłodną dłoń na jego rozpalonej rę­
ce i odpowiedziała:

— ly jit oj.*»
Jakby tylko ta pewność była mu 

potrzebna, zamknął oczy. Jedynie 
płonące gorączką ręce poruszały się 
jeszcze chwilę na szpitalnym kocu. 
Potem usnął spokojnie. Jeden z wie­
lu żołnierzy polskich.

Stanął jej teraz przed oczyma 
ociekający wodą pokoik we Lwowie, 
w którym mieszkały owej zimy. 
Chorowały wszystkie trzy na grypę. 
Leżały w wilgotnej pościeli, kuląc 
się z zimna i czytały głośno „Trylo­
gię“. Co za cudowną moc posiadają 
te książki! Trzeba je tylko czytać 
tak, jak je czytali w czasie wojny 
Polacy w Kraju, w ciągłym oczeki­
waniu. że kolby karabinów załomo- 
cą do drzwi, w niepewności jutra 
i tresce codziennej o Chleb.

Krzepiły daleko więcej niż zapo­
wiedzi radiowe z Londynu, że już 
niedługo, przed Wielkanocą, wojska 
polskie przyjdą z Rumunii, aby wy­
zwolić kraj. Trudno było w to uwie­
rzyć. A Sienkiewiczowi wierzyło się 
bez zastrzeżeń. W niezniszczalność 
narodu i wartość woli, czynu i męs­
twa.

Ewa minęła cmentarz. Była już 
niedaleko od domu- Nagle poślizg­
nęła się na zamarzniętej kałuży, 
zrobiło jej się gorąco. W tej chwili 
uczuła, że chwyta ją silnie ramię 
i stanęła na nogach. Spojrzała w 
bok i ujrzała kolo siebie wrysoką syl­
wetkę rosyjskiego „komandira“.

— Bardzo dziękuję — powiedziała 
po polsku.

— Proszę bardzo — odpowiedział 
wesoło.

Spróbowała zrobić krok i poślizg­
nęła się znowru. Wówczas chwycił 
ją mocno pod ramię i prowadził da­
lej. Szła posłusznie, zdając sobie 
sprawę, że nie przeszłaby tego od­
cinka drogi sama. Nasłoneczniony 
w ciągu dnia śnieg stajał i zamarzł 
w gładką tafię. Myślała z ulgą, że 
jeszcze kilka kroków i na rogu uka- 
że się.jej dom- Błoto było tam po­
orane koleinami wozów i będzie mo­
gła przejść bez poślizgnięcia.

— Dziękuję panu, tutaj jest już 
mój dom — powiedziała uwalniając 
rękę.

Odszedł oddawszy ukłon wojsko­
wy.

— Polak? — pomyślała Ewa. — 
Niemożliwe. Rosjanin. Nauczył się 
już kilku słów po polsku. Zadowolo­
ny z losu- Ten wyniszczony, smutny 
kraj wydaje mu się ziemią obieca­
ną po własnej ponurej ojczyźnie. 
Biedny naród!

Ewa weszła w podwórze, straszne 
podwórze nieskanalizowanych do­
mów z czasów okupacji bolszewic­
kiej. Domy zostały upaństwowione 
i nie troszczył się o nie nikt, ani za­
rząd- ani dawni właściciele o ile 
ostali się na miejscu. Na środku po­
dwórza wykopano dół, do którego
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Szła po omacku w górę trzymając 
się poręczy. W klatce schodowej 
.panowały ciemności, a schody po­
krywało grubo śliskie błoto nanie­
sione z podwórza.

— Co słychać Ewuniu? — zapytała 
szeptem matka, kiedy weszła do sy­
pialnego pokoju.

— Jest wiadomość z Warszawy, 
że Jerzy jest w Marsylii, pracuje 
w swoim zawodzie i przesyła dla nas 
pozdrowienia-

— Bogu dzięki!.. — szepnęła ma­
tka w ciemnościach. — Więc jest 
jakaś nadzieja, że skończy się to 
piekło...

Ewa odsunęła lekko Monikę, któ­
ra rozłożyła się przez sen na posła­
niu, nie zostawiając dla niej miejs­
ca. Od początku wojny nie miały 
dostatecznej ilości łóżek. Teraz 
Ewa i Monika miały do swej dyspo­
zycji wąską, „wysiedzianą“ kanap­
kę na której z trudem mogła się 
zmieścić jedna osoba.

Leżały chwilę w milczeniu. Potem 
matka zaczęła szeptem;

— Nie mówiłam nigdy o tym, żeby 
cię nie martwić, ale po kampanii 
francuskiej straciłam wiarę, że Je­
rzy żyje. Bogu dzięki... — powtórzy­
ła ciszej.

'Ewa leżała w ciemnościach, myś­
ląc, czy jest możliwe, żeby wróciła 
kiedyś do dawnego życia. Wspom­
nienia minionych lat tak bardzo 
oddaliły się przez wojnę, że wyda­
wały się prawie nierzeczywiste.

— Nie śpisz jeszcze, Ewuniu?
— Nie śpię, mamusiu.
— Myślę o tym, czy te wszystkie 

okropności, które przeżywają ludzie 
podczas wojny, pogłębią ich cha­
rakter. Czy nauczą się cenić istot­
ne i prawdziwe wartości? Czy z te­
go morza nienawiści wyniosą zro­
zumienie potrzeby najistotniejszej 
— potrzeby miłości człowieka do 
człowieka?

Ewa pomyślała o dziecinnej tru­
mience, w której na długie lata 
zamknięta została jej radość życia. 
Wiedziała, że ta trumienka zapro­
wadziła ją na dno doli ludzkiej, to 
jest na dno cierpienia, i nauczyła 
cenić sprawy życia według ich 
prawdziwej wartości.

— Mam nadzieję, że wojna zmie­
ni ludzi—odpowiedziała szeptem— 
Powinna ich zmienić. Cierpienie 
uczy wiele... Tylko cierpienie uczy... 
Nie wolno nam tracić wiary w lu­
dzi ani nadziei... Dobranoc, mamu­
siu.

— Dobranoc, dziecko-
Monika westchnęła przez sen. 

założyła ramię na szyję Ewy. objęła 
ją cienkimi .paluszkami i z westch­
nieniom jakby ulgi zasnęła głęboko. 
EwrrłeżaraSltugo nezsenifie z'pfzy- 
tulonym do twarzy ciepłym, deli­
katnym policzkiem dziecka.

K. Belina

Z KRAJU
Przysięga wojskowa w Polsce. 

Tekst przysięgi wojskowej w Polsce 
ma obecnie następujące brzmie­
nie; . Przysięgam strzec niezłomnie 
wolności, niepodległości i granic 
Polski Ludowej przed zakusami im­
perializmu, a w razie potrzeby nie 
szczędząc krwi ani życia mężnie 
walczyć w obronie mojej Ojczyzny 
az do pełnego zwycięstwa nad wro­
giem, stać nieugięcie na straży po­
koju w jednym szeregu z Armią 
Radziecką i innymi sojuszniczymi 
armiami i w razie napaści walczyć 
w braterskim przymierzu o świętą 
sprawę niepodległości, wolności i 
szczęścia ludu. Przysięgam służyć 
ze wszystkich sił -Polsce Ludowej, 
bronić niezłomnie praw ludu pra­
cującego, stać nieugięcie na stra­
ży władzy ludowej, dochować wier­
ności Prezydentowi Rzeczypospoli­
tej. Przysięgam Narodowi Polskie­
mu: być uczciwym, zdyscyplino­
wanym, mężnym i czujnym żołnie­
rzem Polski Ludowej, przykładać 
się gorliwie do szkolenia wojskowe­
go, wykonywać dokładnie rozkazy 
przełożonych i przepisy regulami­
nów, dochować ściśle tajemnicy 
wojskowej i państwowej, strzec pil­
nie mienia wojskowego i społecz­
nego i nie splamić nigdy honoru i 
godności żołnierza polskiego.“

25-lecie pracy pisarskiej G. Mor­
cinka obchodzono w Katowicach 
wieczorem literackim na którym Z. 
Hierowski wygłosił prelekcję o 
twórczości jubilata, po czym arty­
ści teatru im. Wyspiańskiego odczy­
tali fragmenty ostatniej powieści 
Morcinka pt. „Pokład Joanny“, oraz 
nie wydanej jeszcze powieści o par­
tyzantach beskidzkich pt. „Urodzaj 
ludzi“.

„Miesiąc Pogłębiania Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej“ rozpoczął się 
14 października. Z te^ okazji teatry 
w całym Kraju wystawiły 15 sztuk 
klasyków rosyjskich i 35 sztuk au­
torów sowieckich. Równocześnie 
rozpoczął się doroczny festiwal fil­
mów sowieckich. Otwarto rów­
nież 4.000 kursów języka rosyjskie­
go. W uroczystościach mają wziąć 
udział sowieccy uczeni i artyści. 
PAU wspólnie z Biblioteką Jagiel­
lońską otwarły wystawy sowieckich 
wydawnictw naukowych, a krako­
wska Wojewódzka Biblioteka Peda­
gogiczna zorganizowała wystawę 
sowieckiej literatury młodzieżowej 
i dziecięcej. Wreszcie rozpoczęto 
cykl koncertów muzyki kompozy­
torów rosyjskich.

Natura ludzka, która była przed­
miotem artykułu poprzedniego z 
cyklu •,Człowiek z katolickiego 
punktu widzenia“, polega na unii 
substancjalnej pierwiastka ducho­
wego i materialnego, czyli na połą­
czeniu duszy ludzkiej z ciałem.

św. Tomasz z Akwinu, jako rea­
lista, silnie podkreślał to stanowi­
sko dualistyczne w swej filozofii i 
uważał je za zasadnicze podejście 
w nauce o człowieku. Główną jed­
nak swoją uwagę zwracał on na 
pierwiastek decydujący o naturze 
człowieka, to zn. na duszę ludzką. 
Badań zaś swych w tym kierunku 
nie opierał na czystym tylko rozu­
mowaniu albo na wiadomościach z 
samego Objawienia, lecz przeciw­
nie, opierał na danych z doświad­
czenia! Nauka św. Tomasza o du­
szy ma charakter naukowy w no­
woczesnym tego słowa znaczeniu. 
Wysnuwał bowiem swe wnioski o 
duszy -nie na podstawie samego 
sylogizmu, lecz metody indukcyj­
nej. jak sam to zresztą w następ­
stwie stosowania stwierdza:

„Trzeba, byśmy rozpoczęli w 
nauce o duezy od danych zew­
nętrznych. W ten sposób z przed­
miotów poznamy czyny, z czy­
nów władze, a z władz dojdziemy 
do istoty duszy“.

(Comm, de Anima, II. 6)
Nauka więc jego o duszy ludzkiej 

’jest głównym źródłem obecnego 
artykułu, który doprowadzi nas do 
pojęcia człowieka jako osoby.

1. CECHY DUSZY LUDZKIEJ
Dusza ludzka, stwierdziliśmy po­

przednio, jest formą substancjalną, 
czyli owym elementem aktualnym 
i aktywnym, który w połączeniu z 
ciałem stanowi człowieka i jest jego 
treścią. Jest ona jednolitym pier­
wiastkiem życiowym, który w czło­
wieku stanowi źródło równocześnie 
życia wegetatywnego, zmysłowego i 
umysłowego.

Dusza ludzka, jako forma sub­
stancjalna. jest zatem przede wszy­
stkim niepodzielną (simplex), tzn. 
nie złożoną z żadnych części, ani 
istotnych, jakimi są materia pierw­
sza i forma, ani z części rozciągłych, 
z jakich składają się rzeczy mate­
rialne. podpadające pod nasze zmy­
sły.

Dowodem tego jest sposób nasze­
go poznania. Nasze , bowiem spo­
strzeżenie rzeczy materialnych nie 
ma nic w sobie złożonego z części 
rozciągłych, lecz jest jednolite i 
niepodzielne. Może to mieć miejsce 
tylko wówczas, jeśli czynnik, któr& 
poznaje. czyli dusza; Test również' 
niezłożona z części, czyli niepodziel­
na. Inaczej, każda część poznawała­
by swój przedmiot oddzielnie, i spo- 
spostrzeżenia nie miałyby jednoli­
tości, czemu zaprzecza własne 
przeświadczenie.

Jednolitości duszy dowodzi rów­
nież pewna zdolność, zwana w psy­
chologii „aktem wsobnym“ albo re­
fleksją. Jest to zdolność skupienia 
się w sobie, która polega na tym. że 
jaźń ludzka jest nie tylko działa­
czem, lecz działa sama na siebie, 
czyli zwraca się sama ku sobie. To 
odniesienie się do własnego „ja“ 
uwydatnia się już w spostrzeżeniu 
zmysłowym, lecz najoczywistszym 
objawem tego jest świadomość sa­
mego siebie, czyli poznanie siebie i 
zdanie sobie sprawy ze swych czy­
nów jako własnych. Tego dokonać 
nie może żadna istota rozciągła, 
złożona z części, które zawsze pozo- 
stają oddzielne, jedne od drugich. 
Sama tylko substancja niepodziel­
na stanowiąca całość samą w so­
bie zdolna jest do takiej refleksji, 
czyli do .poznania samego siebie.

Poglądy materialistyczne nie po­
trafią wytłumaczyć tego zjawiska, 
że jaźń ludzka może się odzwier­
ciedlić sama w sobie, a nie w czym 
innym. Lustro, na przykład, od 
zwierc edla wszystko, tylko nie sa­
mo siebie. Byt materialny działa 
bowiem na zewnątrz, a nie zwraca 
się w ścisłym znaczeniu ku sobie. 
Jeśli zaś dusza potrafi ..aktem wso­
bnym“ działać na siebie, tłumaczyć 
to można tylko tym. że czynności 
psychiczne nie działają na sposób 
ruchu fizycznego, a dusza sama nie 
jest bytem materialnym.

Pojęcie niepodzielności substan­
cji duchowej jest potrzebne do zro- 
zumiena drugej cechy, jaką od­
znacza się między pierwiastkami 
życiowymi jedynie dusza ludzka, 
mianowicie cechy duchowości. Na­
leży podkreślić, że duchowość wy­
maga niepodzielności, lecz sama 
niepodzielność nie oznacza jeszcze 
duchowości. Dusza zwierzęca, na 
przykład, jest również niepodzielną- 
a jednak nie jest duchową. Jedynie 
dusza ludzka jest równocześnie 
niepodzielna i duchowa.

Duchową nazywamy substancję 
niezależną od materii, tak w swoim 
istnieniu jak i w swoim działaniu. 
Dusza ludzka, mówimy, jest sub­
stancją duchową, lecz w pewnym 
ściśle określonym znaczeniu. Jest 
rzeczą oczywistą, że operacje zmy­
słowe, albo poznanie za pomocą 
zmysłów, odbywa się przy współ­
udziale organów zmysłowych, a

*) W numerze ubiegłym zamieściliśmy 
pierwszy artykuł cyklu p.t. „Natura człowie­
ka". W numerze następnym ukaże się trze­
ci i ostatni artykuł na temat człowieka roz­
patrywanego z katolickiego, punktu widze­
nia.

Ojciec św. zwrócił się listem apo­
stolskim ..Impensiore caritate“ z 
28 10 br. do arcybiskupów, bisku­
pów, duchowieństwa i wiernych 
republiki czechosłowacki 
czątku listu zaznacza Papież, że 
gorętszą miłością kocha tych, któ­
rzy znoszą prześladowanie z powo­
du wierności Boskiemu Zbawicie­
lowi i założonemu przez Niego Ko­
ściołowi. Papież wie o ciężkim po­
łożeniu katolików państwa czecho­
słowackiego. Podkreśla znaczenie 
prześladowanej religii katolickiej, 
nad którą nic bardziej nie przyczy­
nia się do rozszerzenia zgody, u- 
trwalenia pokoju, ugruntowania 
sprawiedliwości i miłości, ochrony 
godności człowieka i popierania 
wzrostu cywilizacji. Nauka chrze­
ścijańska nie tylko nie staje na 
drodze dobru obywateli, ludów i 
narodów, lecz wprost przeciwnie, 
umacnia podstawy współżycia ludz­
kiego, reguluje prawa i obowiązki 
przez prowadzenie ludzi ku pomyśl­
ności w pokojowym zjednoczeniu, 
pod auspicjami prawdziwej spra­
wiedliwości- Katolicy, bez wątpie­
nia nie ustępują nikomu w miło­
ści ojczyzny, w przestrzeganiu 
praw i poszanowaniu władzy, do­
póki nie rozkazuje się im niczego 
wbrew ich chrześcijańskiemu su­
mieniu. wbrew prawom Boga i Ko 
ścioła. I dlatego, jeśli dąży się do 
prawdziwego dobra kraju, nie po 
winno się utrudniać katolikom wy­
znawania otwarcie i praktykowa­
nia religii.

Szczególną troską napawają Pa­
pieża usiłowania wychowania dzie­
ci i młodzieży z dala od wiary ka­
tolickiej i zasad chrześcijańskiej 
moralności. Papież uwydatnia zna­
czenie religijnego wychowania i

DUSZA LUDZKA I JEJ WŁADZE*’
więc materialnych. Lecz dusza ludz­
ka ze swej natury jest niezależ­
na od materii w tym znaczeniu, że 
działalność jej władz wyższych, ro­
zumu i woli, odbywa się bez współ­
udziału jakiegokolwiek organu i że 
dusza zdolna jest do istnienia poza 
ciałem.

Dowody na duchowość duszy 
czerpiemy w filozofii przede wszy­
stkim ze sposobu działania rozumu 
i woli. Każda bowiem istota działa 
stosownie do swej natury, czyli z 
czynności i ze skutków działania 
wnioskujemy o naturze danej istoty.

Czynności rozumu wykazują w 
działaniu niezależność od materii. 
Rozum poznaje przedmioty niema­
terialne i potrafi z rzeczy material­
nych urobić sobie, przez tak zwaną 
abstrakcję, pojęcia ogólne, które 
nie mają w sobie nic materialnego, 
jak pojęcia cnoty, dobra, piękna, 
człowieczeństwa i tp.; potrafi wy­
dawać sądy, wysuwać wnioski. 
Wszystkie te czynności odbywające 
się bez udziału jakiegokolwiek or­
ganu świadczą o istnieniu w czło­
wieku elementu niematerialnego, 
duchowego.

Działanie woli również na to 
wskazuje. Wola ma za przedmiot 
dobro ogólne, szczęście, oraz dąży 
do dóbr materialnych, pragnie 
cnoty, wiedzy, podlega obowiązko­
wi, prawom. Wszystkie te zjawiska 
świadczą o działaniu woli bez po­
mocy organu, żadna bowiem rzecz, 
żadna władza nie przekracza swych 
granic naturalnych: żaden kamień, 
na przykład, nie poznaje zmysłąmi, 
żaden kwiat nie pragnie władzy 
myślenia i rozumowania. Jeśli więc 
wola w swych pragnieniach prze­
chodzi granice materialne i pożą­
da szczęścia duchowego, musi być 
sama z natury duchową.

Lecz dusza nie jest duchem do­
skonałym. gdyż częściowo, w swych 
funkcjach wegetatywnych i zmy­
słowych, jest zależna od organów 
zmysłowych. Dlatego to dusza jest 
substancją duchową niekomplet­
ną. przeznaczoną do połączenia się 
z ciałem, z którym tworzy osobę 
ludzką.

Połączenie duszy z ciałem nie jest

jednak nierozerwalne. Przychodzi 
dzień w którym się ono kończy 
przez śmierć. A co się dzieje wów­
czas z duszą? Otóż, niezłożoność 
duszy i duchowość wskazują, że du­
sza nie niszczeje, lecz musi istnieć 
nadal, inaczej mówiąc, jest nie­
śmiertelna. Ginąć bowiem i nisz­
czeć może tylko substancja złożona 
z części materialnych, albo zależna 
w swym istnieniu od materii. Lecz 
dusza ludzka, nie będąc ani złożo­
ną z części, ani zależną od materii, 
nie ulega zniszczeniu, czyli posiada 
charakter nieśmiertelności.

2. WŁADZE DUSZY
O duszy, pierwiastku duchowym 

człowieka, świadczą dwie specyficz­
ne władze, które odróżniają zasad­
niczo człowieka od innych istot ży- 
jących. mianowicie rozum i wola.

Dusza ludzka jest również źród­
łem innych władz, organicznych, 
jak żywienia się i trawienia oraz 
władz zmysłowych. Lecz te władze 
ściśle są złączone z ciałem i w dzia­
łaniu od niego zależą. Dlatego to, 
po śmierci ,gdy dusza zostaje od­
dzielona od ciała, władze te prze- 
stają działać z braku organów zmy­
słowych i organicznych i razem z 
ciałem giną. Dusza jednak zacho­
wuje w całości swe władze ducho­
we, rozum i wolę.
,Aby zrozumieć władze duszy w 

ogóle, należy pamiętać, że dusza 
jest pierwiastkiem aktywnym, czyli 
źródłem działania, które z natury 
swej dąży do promieniowania swej 
aktywności. Z tego powodu dusza, 
zistoty swej, posiada pewne zdol­
ności, albo tendencje do działania. 
Tendencji tych jest tyle, ile istnieje 
zasadniczo różnych czynności.

Wychodząc z tego założenia psy­
chologia tomistyczna rozróżnia w 
człowieku, oprócz władz czysto we­
getatywnych, wspólnych wszystkim 
istotom żywym, jeszcze władze poz­
nania i pożądania. Nie wchodząc 
w dalszy schemat rozróżniania 
władz człowieka, stwierdzić należy, 
że rozum i wola, jako władze duszy, 
są zasadniczo takimi tendencjami, 
albo dążnościami duszy: jedna dą- 

LIST APOSTOLSKI OJCA ŚW.
W SPRAWIE PRZEŚLADOWAŃ W CZECHOSŁOWACJI

podkreśla bardzo mocno obowiązki 
rpdziców w tym zakresie.

Drusą sprawą, nad którą ojcow­
ie serce Papieża szczególnie bo- 

rzefrręcanie prawdy i osz­
czerstwa szerzone w celu oderwa­
nia wiernych od Kościoła katolic­
kiego i Stolicy Apostolskiej. Papie­
ża przedstawia się jako wroga, 
podczas gdy on jest ojcem najbar­
dziej miłującym (pater amantissi- 
mus). Wbrew temu, co Papież czy­
ni dla zapewnienia światu pokoju, 
oskarża się go o przygotowywanie 
nowej wojny.

Papież przypomina wiernym Cze­
chosłowacji, że nieraz już w ciągu 
wieków ich przodkowie stawali 
przed koniecznością wyboru mię­
dzy męczeństwem a zdradą wiary i 
nie ugięli się i za wiarę życie odda­
wali. „Pamiętajcie przede wszyst­
kim o tym: mogą ludzie pozbawić 
was wolności, mogą wydać was na 
męki, wystawić na publiczne po­
śmiewisko. wtrącić do więzień, i 
mogą nawet was zabić; nie potra­
fią jednak wyrwać z waszych dusz 
wiary katolickiej ani splamić wa­
szego sumienia“.

Papież wzywa dla żyjących w 
tych ciężkich warunkach pomocy 
świętych Cyryla i Metodego, Woj­
ciecha. Jana Nepomucena. Ludmi­
ły, Wacława, Koszyckich Męczen­
ników, ale przede wszystkim pomo­
cy Boga. Rodzicy Marii. Na końcu 
listu stwierdza, że synom swym w 
Czechosłowacji towarzyszy swą 
miłością, że ich cierpienia są jego 
cierpieniami — przesyła wszystkim 
swoje Błogosławieństwo Apostol­
skie, zwłaszcza tym, „którzy prze­
śladowanie cierpią dla sprawiedli­
wości“.
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ży do poznania (rozum), druga do 
ppsiadania (wola).

Nie należy zatem wyobrażać ich 
sobie jako części duszy, na sposób 
organów zmysłowych, które wyra­
stają z duszy i które można odłą­
czyć od całości. Władze duchowe 
to jedna i ta sama dusza, która 
raz dąży do poznania prawdy, a 
drugi raz do posiadania dobra ogól­
nego. W pierwszym wypadku zowie 
się rozumem, w drugim — wolą.

Dla uzupełnienia znajomości du­
szy koniecznym jest ogólny przy­
najmniej przegląd tych dwóch 
władz.

Rozum albo intelekt, według fi­
lozofii scholastycznej. jest władzą, 
za pomocą której poznaj emy, czym 
są rzeczy same w sobie i w stosun­
ku do innych. Nazwa „rozum“ od­
nosi się raczej do władzy poznaw­
czej w roli rozumowania; „inte­
lekt“ — w roli pojmowania.

Filozofia nowoczesna nie rozróż­
niając często między poznaniem 
zmysłowym a intelektualnym okre­
śla rozum, albo intelekt, jako zbiór 
funkcji i objawów poznawczych. 
Rozum jednak, w filozofii schola­
stycznej, nie jest nagromadzeniem 
funkcji i objawów poznawczych, 
lecz jest pozytywną zdolnością du­
szy; jest władzą nieorganiczną, 
gdyż w istnieniu i w swej działal­
ności niezależną jest od organu cie­
lesnego. wr odróżnieniu od zmysłów, 
które .poznają tylko za pomocą or­
ganów zmysłowych.

Właściwością rozumu jest zdol­
ność do abstrakcji, czyli poznania 
istoty rzeczy przez usuwanie cech 
indywidualnych i dochodzenie do 
pojęć ogólnych, czyli idei.

Rozum jednak nie tylko wyraża 
ogólne pojęcia i poznaje, do pewne­
go stopnia, istotę rzeczy, lecz rów­
nież wydaje sądy, to znaczy orzeka 
pozytywnie lub negatywnie o przed­
miotach. oraz rozumuje, czyli wy­
ciąga wnioski z przesłanek poprzed­
nio poznanych i przyjętych. Są to 
trzy znane w psychologii główne 
czynności rozumu; pojęcie, sąd, ro­
zumowanie.

Wolę filozofia scholastyczna o- 
kreśla jako skłonność rozumną, 
działającą pod wpływem rozumu. 
„Appetitus ratlonalis seąuens intel- 
lectum“. Wola zatem, podobnie jak 
władza poznania, czyli rozum, jest 
władzą óuc.icwą, niezależną od or­
ganu zmysłowego, a polega na 
skłonności, albo dążeniu do czegoś, 
Pizedmiotem, do którego wola 
spontanicznie dąży, jest dobro ogól­
ne, które rozum poznaje i przedsta­
wia jako dobro.

W obliczu dobra najwyższego, 
całkowitego i najdoskonalszego, wo­
la działa nieodparcie i pożąda go z 
konieczności. Ponieważ jednak w°- 
la nie znajduje tutaj na ziemi do­
bra całkowitego, a ma przed sobą 
tylko dobra cząstkowe, między któ­
rymi może wybierać,— między środ­
kami do osiągnięcia dobra najwyż­
szego, osiągalnego tylko w życiu 
przyszłym — wola tedy — mówimy
— jest wolna.

Rozum i wola są więc dwoma 
władzami duszy, które ujawniają 
element duchowy w człowieku i za­
sadniczo różnią go od zwierzęcia.

I nie ma potrzeby przyjmować, 
jak chcą niektórzy psychologowie, 
trzeciej władzy, która by była źród­
łem uczucia. Uczucie przyjemności 
lub nieprzyjemności, jakie często 
towarzyszy naszym zjawiskom psy­
chicznym, polega na zaspokojeniu 
władz naturalnych, na zdrowym, 
regularnym działaniu organów, lub 
na ich zaburzeniu. W ten sposób 
doznajemy. na przykład, przyjem­
ności w poznaniu jakiejś prawdy,
— przyjemności w wyobraźni, two­
rzącej obrazy, — przyjemności 
wzroku i słuchu, gdy spostrzegamy 
harmonię w przedmiotach lub to­
nach. — przyjemności w niższych 
władzach zmysłowych, jak w sma­
ku- gdy czujemy dotknięcie odpo­
wiedniego pokarmu. W przeciwnym 
razie, gdy władze naturalne nie zo- 
stają zaspokojone, człowiek dozna- 
je uczucia nieprzyjemności, które 
niekoniecznie sprawia zaraz ból. 
Ból następuje dopiero wówczas, gdy 
tendencja naturalna lub konsty­
tucja organiczna doznaje uszko­
dzenia lub zaburzenia. ,

Podobnie uczucia miłości i niena­
wiści, radości i smutku, nadziei i 
obawy, sympatii i odrazy, czyli tak 
zw. emocje, są niczym innym jak 
odruchami, albo poruszeniami i za­
burzeniami duszy. Należy zazna­
czyć, że uczucia przyj emnści lub 
bólu, jak również emocje mają 
miejsce tylko w istotach obdarzo­
nych władzami poznania, a odczu­
cie jest tym większe, im doskonal­
sze są władze poznania. Emocje zaś 
są stanami duszy, które za podłoże 
mają świadomość i objawiają się 
na zewnątrz w nagłych ruchach, w 
szybkim oddechu, w zaburzeniach 
krwionośnych i t.p. Wyjaśnienie 
tych objawów jest możliwe tylko 
na skutek połączenia substancjal­
nego duszy i ciała, czyli pierwiastka 
duchowego i materialnego. To ów 
pierwiastek duchowy sprawia, że 
człowiek jest istotą obdarzoną ro­
zumem i wolą, co znowu powoduje» 
że człowiek jest nie tylko indywi­
duum, albo jednostka, jak każdy 
inny przedmiot, lecz również osoba, 
czyli istotą świadomą siebie i swo­
ich praw, oraz odpowiedzialną za 
swe czyny.

Ks. F. Brzózka

KATOLICKIEGO
Pamiątkowe tablice kamienne. 

W Bazylice św. Piotra w Rzymie 
na ścianach nawy między Konfe­
sją a Katedrą znajdują się kamien­
ne płyty upamiętniające fakt ogło­
szenia przez Piusa IX 8 grudnia 
1854 r. dogmatu Niepakalanego Po­
częcia Najśw. Marii Panny. Oprócz 
napisu mówiącego o tym wieko­
pomnym wydarzeniu wyryte są 
nazwiska obecnych w czasie uro­
czystości kardynałów, arcybisku­
pów i biskupów. Obecnie w rocz­
nicę pierwszą ogłoszenia dogmatu 
Wniebowzięcia Matki Boskiej Pa 
pież drkonał odsłonięcia w porty- 
ku Bazyliki tablic poświęconych 
upamiętnieniu tego, faktu. Na ta­
blicach wyryty jest odpowiedni na­
pis i nazwiska obecnych na uroczy­
stości 17 kardynałów. 6 patriar­
chów, 36 arcybiskupów i 31 bisku­
pów asystentów Tronu Papieskie­
go, 129 arcybiskupów i 328 bisku­
pów.

Transmisje nabożeństw polskich. 
Dz.ęki zabiegom ks. prał. Kwaśne­
go i znanej pisarki francuskiej Ro­
zy Bailly, przyjaciółki Polski, ra­
dio francuskie będzie transmitować 
na fali 31 i pół i 41 i pół metra w 
każdą niedzielę, od 11 listopada 
począwszy, między 11 a 12 godziną 
czasu francuskiego, Mszę św- od- 
pi awlaną przez księży polskich w 
kościele Wniebowzięcia w Paryża. 
Kościół ten już od stu lat przeszło 
jest pod opieką księży polskich i 
modlili się w nim Polacy z czasów 
Wielkiej Emigracji, a po nich na­
stępne pokolenia emigrantów pol­
skich.

Jak wiadomo, wysłuchanie Mszy 
św przez radio nie jest zadośćuczy 
nie: iem obowiązkowi niedzielne­
mu. Transmisje są przeznaczone 
przede wszystkim dla tych, którzy 
z ważnej przyczyny nie mogą pójść 
na Msze św.

Papież zatwierdził statut Cari­
tasu. Na międzynarodowym zjeź- 
dzie w Rzymie w ubiegłym roku 
opracowano prowizoryczny statut 
międzynarodowej organizacji Ca­
ritasu. Przewiduje on współpracę 
krajowych organizacji charyta­
tywnych z centralą w Rzymie, mię­
dzynarodowe biuro informacyjne i 
koordynację katolickiej działalno­
ści charytatywnej w świecie. Obec­
nie Ojciec św. zatwierdził statut i 
wyznaczył obecnego dyrektora pa­
pieskiej Komisji Pomocy, msgra 
Ferdynanda Balóelli, na kierow­
nika nowej instytucji. W najbliż­
szych miesiąćach ma odbyć się w 
Rzymie międzynarodowy zjazd de­
legatów Caritasu, którzy zastosują 
w praktyce nowy statut i ustalą 
skład zarządu i sekretariatu.

Msze święte w godzinach wie­
czornych- Coraz częściej Stolica 
Apostolska udziela pozwoleń na 
odprawianie Mszy świętych w go­
dzinach popołudniowych i wieczor­
nych. Powodem zezwoleń jest albo 
brak księży, albo, jak w krajach za 
żelazną kurtyną, trudności stawia­
ne wiernym w wypełnianiu obo­
wiązku niedzielnego w godzinach 
porannych. W czasie tych Mszy 
świętych wierni mogą przystępo­
wać do Stołu Pamskiego z zacho­
waniem postu przez przepisaną 
iiczbę godzin-

Parańska Częstochowa. W Rio 
Claro w Paranie skrzypiący ze sta­
rości, drewniany kościółek pamięta 
początki kolonizacji. Pięknie poło­
żony na wzgórzu nad rzeką Iguas- 
sem raz ukazuje się z daleka, to 
znowu chowa się, gdy zbliżać się 
okrężną drogą, i dlatego nazwo/ y 
jest parańską Częstochowa. Obec­
nie trzeba go rozebrać Na jego 
miejscu stanie obszerna, murowana 
świątynia.

śmiertelność wśród dzieci- Sta­
raniem brazyl jsk,ej Ligi Pom cy 
w Paranie z.siał urządzony Ty­
dzień Dziecka. Jedna z mówczyń 
stwierdziła, że w Brazylii rodzi się 
rocznie około milion trzysta tysię:y 
dzieci; z braku opieki lekarskiej 
umiera w niemowlęctwie przeszło 
pćł miliona. Tydzień Dziecka miał 
na celu przypomnienie społeczeń­
stwu doniosłej sprawy należytego 
wychowania dzieci.

Protest Białorusinów. Na ostat­
nim zjeź. zie białoruskich pisarzy i 
dziennikarzy w Nowym Jorku u- 
cnwalono ostry protest przeciwko 
prześladowaniu i mordowaniu przez 
Rosję sowiecką ludności białorus­
kiej- Rezolucja mówi między inny­
mi: „Zjazd dziennikarzy i pisarzy 
białoruskich protestuje przeciwko 
temu, że czysto rosyjska organiza­
cja „Sowiet borby za oswobożdeni- 
ja narodom Rosii“ ma tendencje do 
występowania również w imieniu 
Białorusinów. Zjazd zwraca uwagę, 
że bolszewicy rosyjscy zamordowa­
li ck. czterech milionów Białorusi­
nów. w tym setki pisarzy i dzien­
nikarzy białoruskich, bez żadnego 
protestu ze strony rosyjskiej rów­
nież na emigracji. Białorusini na­
leżą do cywilizacji zachodniej i z 
Rosjanami nic ich nie łączy.“

W Stanach Zjednoczonych dzia­
ła .szereg narodowych organizacji 
b’aiorusKich, a między nimi Kre- 
wickie (białoruskie) Two Naukowe 
im. Francuzka Skoryny z siedziba 
w Nowym Jorku- Towarzystwo tó 
utrzymuje archiwum białoruskie i 
wydaje czasopismo naukowe „Wie- 
da“. Franciszek Skoryna, wybitny 
humanista i patriota białoruski z 
pierwszej połowy XVI wieku, był 
tłumaczem Biblii i założycielem 
piśmiennictwa i drukarstwa biało­
ruskiego,
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Takie to już twarde prawo życia, 

że trzeba dopiero umrzeć, aby za­
cząć żyć nia właściwą {miarę w 
oczach swego otoczenia. I to po­
czynając od oczu swych najbliż­
szych krewnych, koła znajomych, 
mieszkańców rodzinnego miasta, a 
kończąc na oczach narodu czy 
ludzkości, jeśli chodzi o jednostki 
wyjątkowe i genialne. Ale tak już 
jest. Otoczenie ma zawsze tenden­
cje do pomniejszania człowieka, 
jego roli, jego zasług i to może na­
wet nie przez jakąś złośliwość czy 
zawiść, lecz przez brak pewnej per­
spektywy w czasie i w przestrzeni.

Ot. ,po prostu nie dostrzega się 
widując człowieka codziennie, w 
domu, czy w pracy, że ten człowiek 
wyrasta znacznie ponad głowy 
środowiska- Niby pozornie jest taki 
sam jak wszyscy ludzie, tak samo 
się rusza, tak samo się ubiera, speł­
nia te same funkcje, które spełnia­
ją tysiące innych ludzi — a jed­
nak miara tego wszystkiego jest 
też inna. I dopiero odejście spośród 
żywych tego człowieka odsłania 
tę jego właściwą miarę, ukazuje 
nam jego czyny we właściwym 
świetle, nadaje jego zasługom wła­
ściwy ciężar. I okazuje się — jego 
śmierć to nam dopiero ujawniła, — 
że przeżyliśmy życie obok tego czło­
wieka, nic nie wiedząc, że mieliś­
my do czynienia z człowiekiem 
wielkim, którego wielkość poznali­
śmy dopiero po stracie.

Powyższe refleksje nasuwają się 
same przez się, gdy rozpamiętuję 
żywot i zasugi zmarłego niedawno 
w Londynie dra Jana Raszkowskie­
go. żył tu wśród nas na emigracji, 
chodził- pracował, krzątał się, speł­
niał swe funkcje lekarza i Polaka, 
znaliśmy go wszyscy przynajmniej 
ze słyszenia, ocieraliśmy się o nie­
go. w wielu wypadkach korzystali 
śmy z jego skutecznej pomocy jako 
pacjenci. — i nawet w przybliżeniu 
nie zdawaliśmy sobie sprawy, kim 
był i co robił ten skromny, uprzej­
my, wytworny w obejściu, życzliwy 
dla ludzi, starszy pan, pełniący 
swoją praktykę lekarską okulisty w 
instytucjach polskich. I dopiero, 
gdy umarł, jak żył — na posterun­
ku. przyjmując chorych w przy­
chodni lekarskiej w Londynie, do­
kąd przybył na okresową wizytę z 
Edynburga, — dopiero wówczas, 
gdy go nie stało, gdy odszedł na 
zawsze — zrozumieliśmy, kim był 
i co robił, co reprezentował dr 
Ruszkowski i na jaką skalę- Zrozu­
mieliśmy, jaką stratę ponieśliśmy i 
jak bardzo wielką jest ta strata dla 
nauki, dla pacjentów, dla społe­
czeństwa, dla tej szarej masy emi­
gracyjnej przede wszystkim, ko­

Nie jest rzeczą łatwą dla laika 
pisać o książce będącej dziełem wy­
bitnego specjalisty w jakiejkolwiek 
dziedzinie. Nie mógłbym się też po­
kusić o napisanie rzeczowej krytyki 
„Obecności Wniebowzięcia w Pol­
sce“ Włodzimierza Dołęgi. Taka 
krytyka dalej czeka na napisanie- 
Jednak nawet laikowi w danej dzie­
dzinie dzieło specjalisty może na­
sunąć pewne myśli, zwrócić uwagę 
na nowe zagadnienia, otworzyć 
nowe horyzonty — specjalnie, jeśli 
dotyczy tematu bliskiego sercu.

Dzieło Włodzimierza Dołęgi nie 
jest książką „popularną“. Nazwa­
ne skromnie przez autora w sło­
wie ,do czytelnika „przyczynkiem 
do historii kultury religijnej“ jest 
tym -,przyczynkiem“ niewątpliwie, 
ale jest i czymś więcej. Jest rów­
nież rzuceniem światła za kulisy 
pisarskiego warsztatu autora, war­
sztatu. gdzie, jak to się wydaje czy­
telnikowi, czekają na napisanie 
dalsze dzieła oparte na przyto­
czonym w „Obecności Wniebowzię­
cia“ materiale i z niego wypływają­
ce z prostą konsekwencją oczywi­
stości. która ma to do siebie, że 
dopiero postawiona przed oczy i 
pokazana palcem, staie się widocz­
na i zrozumiała w swej prostocie i 
wielkości jednocześnie.

Przedwczesnym byłoby jednak o- 
mawianie tych dalszych, jeszcze 
nie napisanych książek, które dro­
gą pewnych skrótów myślowych 
przebijają się przez strony ..Obec­
ności Wniebowzięcia“. Przedwcze­
snym i może niecelowym. Zacho­
dziłoby niebezpieczeństwo, iż mo­
głoby to się łatwo przerodzić w dy­
skusję czytelnika z jego własnymi 
myślami nasuwającymi się uparcie 
po przeczytaniu tej książki. My­
ślami — na marginesie Jeśli przez 
pewne swoje założenia i skojarze­
nia książka Włodzimierza Dołęgi 
przerasta swe ramy ..przyczynku 
historycznego“, nie zmniejsza to w 
niczym jej wartości dokumentar- 
nej i dokumentującej. Dokumen­
tującej mianowicie rzeczywistą i 
niezaprzeczalną obecność Wniebo­
wzięcia w Polsce.

Obecność Wniebowzięcia. To jest 
-coś więcej niż sama tylko wiara 

w prawdę ogłoszonego ostatnio, ale 
> przepajaiącego całe dzieje Kościo­

ła- dogmatu. To już konkretna rze- 
. czywistość z jej wszystkimi kon-

•> W połowie roku bieżącego ukazała się 
nakładem ,,Veritasu“ książka Włodzimierza 
Dołęgi p.t. „OBECNOŚĆ WNIEBOWZIĘCIA 
.W POLSCE“. W jednym z najbliższych nu- 

Jnierów naszego pisma ukaże się recenzja tej 
książki pióra Jana Bieiatowicza. W numerze 
bieżącym zamieszczamy ogólne omówienie 
książki napisane przez Tomasza Dobrowol­
skiego. z

W tym do gruntu zmaterializowa­
nym świecie dr Ruszkowski sło­
wem i czynem dowodził swej wiary 
w inny świat i w inne ideały ludz­
kie.

Znany mi jest następujący wy­
padek. Pewnego dnia dr Ruszkow­
ski, który cieszył się dużym roz­
głosem jako okulista, otrzymał list 
z poczty. Pisała nieznana mu oso­
biście młoda Polka z obozu w Niem­
czech. Ktoś w jej imieiu pisze, że 
w powstaniu warszawskim straciła 
na skutek postrzału wzrok, niezu­
pełnie jednak, gdyż jakieś cienie 
przesuwają się przed jej oczyma i 
zwraca się do dra Ruszkowskiego z 
prośbą o ratowanie jej. ściągnięcie 
do Edynburga i zrobienie operacji, 
która jej przywróci wzrok- ściąg­
nięcie dipisa z Niemiec było rzeczą 
niezwykle trudną, niemal zupełnie 
niemożliwą. Dr Ruszkowski zwrócił 
się jednak listownie do Wysokiego 
Komisarza na. okupację brytyjską 
w Niemczech i o dziwo, nie tylko 
udzielił on pozwolenia na wyjazd 
do Anglii nieszczęśliwej Polki,, ale 
nawet odtransportowano ją samo­
lotem do Edynburga, do szpitala 
im. Paderewskiego. W Edynburgu 
dr Ruszkowski dokonał na chorej 
złożonej operacji, po której odzy­
skała cna wzrok. Trzeba tu podkre 
ślić, że nie na próżno cieszył się dr 
Ruszkowski takim rozgłosem, gdyż 
jako- chirurg i operator oczny był 
niewątpliwie genialny.

Ożen-ony z Zofią Rohozińską po­
chodzącą również z naszych kre­
sów południowych, osierocił dr 
Ruszkowski dwie córki przebywa-. 
jące obecnie na emigracji w Lon­
dynie i syna mieszkającego we 
Francji.

My, Kij owianie i w ogóle Polacy 
pochodzący z Ukrainy prawobrzeż­
nej, których niewielka już tylko 
garstka pozostała na świecie. spe­
cjalnie odczuwamy stratę, jaką 
ponieśliśmy w osobie zmarłego dra 
Roszkowskiego- Reprezentował on 
bowiem wysokiej klasy typ ludzi- 
których rasa powoli na świecie za­
nika.

Xawery Glinka

rzystającej ze specjalnych wzglę­
dów i opieki zmarłego.

Dr Jan Ruszkowski urodził się 
na Podolu rosyjskim w Pisarzówce 
w r- 1884. Gimnazjum ukończył w 
r. 1901 w Kamieńcu Podolskim, zaś 
medycynę w r. 1910 w Kijowie, 
gdzie też osiedlił się na stałe, pra­
cując kolejno jako młodszy potem 
starszy asystent na wydziale oftal- 
micznym uniwersytetu kijowskie­
go pod kierunkiem sławnego profe­
sora Szymanowskiego. W r. 1915 
zostaje dyrektorem uniwersytec­
kiego szpitala oftalmicznego, a w 
1916 naczelnym dyrektorem wiel­
kiego prywatnego szpitala oftal­
micznego Popowa, którym kieruje 
aż do 1919 r., gdy wyjeżdża do Pol­
ski. W Polsce zajmował kolejno 
różne kierownicze stanowiska w 
zakresie swego zawodu M. i. był 
szefem szpitala, oftalmicznego w 
Lublinie- następnie w Warszawie 
był pierwszym asystentem prof. 
Noyszewskiego i dyrektorem klini­
ki uniwersyteckiej pod wezwaniem 
św. Ducha. Od r. 1930 do 1939 był 
szefem szpitala pod wezw. św. An­
toniego sióstr elżbietanek. Nieza­
leżnie od tego miał prywatną prak­
tykę lekarską i w tym okresie do­
konał przeszło dziesięć tysięcy róż­
nych operacji ocznych, takich jak 
zdjęcie katarakty lub jaskry.

W 1939 r. powołany do wojska 
pełni swoją powinność lekarską 
początkowo w Polsce, potem we 
Francji, gdzie zostaje w r. 1940 (aż 
do czerwca) w słynnym Coetąui- 
dan szefem szpitala wojskowego, 
zaś w lipcu 1940 r- w Szkocji- po­
czątkowo w Glasgowie. następnie 
w Edynburgu, również kieruje 
szpitalem wojskowym. Od r. 1941 
dc 1948 dr Ruszkowski wykładał 
okulistykę na wydziale medycznym 
sekcji polskiej uniwersytetu w E- 
dynburgu oraz ordynował w szpi­
talu im. Paderewskiego. Niezależ­
nie od praktyki lekarskiej dr Rusz­
kowski pracował naukowo ogłasza­
jąc drukiem około 12 prac facho­
wych w zakresie swej specjalności.

Był poza tym zmarły prezesem 
Związku Lekarzy w Wielkiej Bry­
tanii oraz prezesem Sądu Koleżeń­
skiego Związku Lekarzy, a także 
członkiem Rady PCK. Ostatnio 
pracował nad uratowaniem ośrod­
ka lekarzy polskich w Anglii.

Co było jednak największą miarą 
jego wielkości, to jego podejście 
społeczne do wszystkich spraw 
odznaczające się wyjątkową .posta­
wa wobec ludzi nieszczęśliwych i 
skrzywdzonych przez los, podej­
ście. które jednało mu wszystkich, 
z kim miał do czynienia i pozyski ­
wało mu ogólnie serca 1 sympatię.

Ks. Z. PRZYJEMSKI
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sekwencjami. Królowa Niebios i 
Królowa Polski, Wszechpośrednicz- 
ka Łask wszelkich na ziemiach 
swoich i wśród ludu swego bezpo­
średnio. rzeczywiście obecna.

I specjalna łączność dziejów Pol­
ski ze czcią Wniebowzięcia- I z je­
go uroczystością — świętem Wnie­
bowzięcia- Dzieło Włodzimierza 
Dołęgi . tj‘ch momentach nie da- 
je się utizymać w ramach przy­
czynku historycznego do historii 
kultury religijnej. Ale momenty te 
są zaledwie dotknięte piórem au­
tora. Czekają na dalsze, pełniejsze 
opracowanie.

Przedstawienie tematu Wniebo­
wzięcia w sztuce polskiej nie jest, 
jakby się mogło wydawać nieuważ­
nemu czytelnikowi, motywem 
przewodnim książki. Nie jest nim 
również opracowanie dogmatu 
Wniebowzięcia przez polską myśl 
teologiczną.

.Zaznaczyliśmy niejednokrot­
nie — pisze autor — że Wniebo­
wzięcie w Polsce jest raczej ży­
ciem i to ciągle obecnym, niż 
skrystalizowaną bardzo silnie 
nauką. Jest więc w Polsce, i to 
bardzo wymowne, świadectwo 
wiary i praktyki ludu chrześci­
jańskiego tak ze strony Kościoła 
nauczającego jak i słuchające­
go, włączając w to i świadectwo 
liturgii. Co się zaś tyczy głę­
bokich intuicji myśli, to są one w 
Polsce raczej dziełem artystów, 
poetów i ludu, niż teologów. 
Wniosek: że nie da się życia ma­
ryjnego ani religijnego w ogóle 
pomyśleć w Polsce bez jawnej 
wiary we Wniebowzięcie. Jest 
ona w Polsce zrozumiała jakby 
sama przez się. Nie mogło by jej 
nie być.“
..Dzieje polskie — pisze na innym 
miejscu autor — są tkane Wnie­
bowzięciem.“

I zaraz potem dodaje:
,-Jeśli teologia narodowości je­
szcze jest ostatecznie w zaląż­
kach, to jednak myśliciele chrze­
ścijańscy dochodzą do wniosku, 
że narodowości są nie tylko dzie­
łem boskim i odpowiada, każda, 
jakiejś idei boskiego planu, ale 
że są one naturalnym, a przez 
Kościół mogą się stać nadprzyro- 
rodzonym habitem obronnym 
wiary i życia moralnego całych 
połaci ludzkości, pierwszym też 
szlakiem budzenia się do rozwo­
ju jednostek, i w ten sposób mają 
do spełnienia doniosłe posłanni­
ctwo wobec dusz ludzkich i wo­
bec społeczeństwa na drodze ży­
cia i wieczności-“

1 jeszcze jedna cytata: 
„Ktoś zdefiniował ducha polskie­

go dwoma słowami: ,-Miecz i Ko­
rona“. Miecz niekoniecznie za­
boru, nie gwałtu, ale walki o ja­
kiś inny porządek rzeczy, o jakiś 
ideał; miecz w rękach dobro­
czynnego jakiegoś tym razem 
jeźdźca z Apokalipsy- Poezja ro­
mantyczna Polski jest tego peł­
na. A Korona? Też nie w pojęciu 
dynastycznym myśli politycznej 
Zachodu na przykład, ale ja­
kiejś królewskości opromienienia, 
blasku, światła bijącego ze sfer 
wyższych. To dążenie duszy zna­
lazło swój wyraz może najbar­
dziej idealny, najsubtelniejszy, 
konkretny a nie ziemski zarazem, 
choć związany z ziemią, w kul­
cie N. Panny i to właśnie Wnie­
bowziętej.“
Nie wystarczy przeczytanie 

książki Włodzimierza Dołęgi. Wy­
maga ona przemyślenia i to prze­
myślenia gruntownego. Tematy 
poboczne przewijające się obok te­
matu głównego wymagałyby, moim 
zdaniem, oddzielnego opracowania 
przez autora. Z rzuconych mimo­
chodem zdań, z zarysowanych po­
bieżnie myśli przebija się na mar­
ginesie głównego tematu siła doj­
rzałych koncepcji, które opraco­
wane i rozbudowane mogłyby się 
stać cennym wkładem do potężne­
go gmachu filozofii katolickiej-

Tomasz ¡Dobrowolski

NOTATKI
„KSIĄŻKA O KOŁYMIE“ 

PO FRANCUSKU

W pierwszym kwartale przyszłe­
go roku wyjdzie nakładem wydaw­
nictwa „Les Ileś d‘Or“ w Paryżu 
„Książka o Kołymie“ ś.p. Anatola 
Krakowiecklego w przekładzie na 
język francuski p.t. „Kołyma — Le 
Bagne de l‘Or“. Znacznej części 
przekładu dokonał Roman Fajans.

NADCHODZĄCE KONCERTY
Niedziela, 35 listopada. Royal Albert Hall, 

godz. 3 pp.: Małcużyński odegra Koncert 
fortepianowy No. 2 Liszta z London Sym­
phony Orchestra. (Dyrygent Richard Au­
stin). oraz szereg utworów solowych Cho­
pina. Poza tym w programie Rossini i 
Rymski-Korsakow.

Czwartek, 29 listopada, Royal Festival Hall, 
godz. 8 wiecz. Laureatka I-ej nagrody na 
ostatnim Konkursie Szopenowskim, Ha­
lina Stefańska odegra z London Philhar­
monic Orchestra Koncert No. 21 Mozar­
ta i Koncert A-moll Griega. Stefańska 
juń wy*obiia oobio -warte« w T.nndynip I 
kariera tej utalentowanej pianistki wy­
daje się być zapewniona.

WACŁAW GRUBIŃSKI NIEWINNE NIEDYSKRECJE

„W KLUBIE” U MIKI
II ANTONI

Kiedyś przyszedłem „do Miki“ 
w porze dla klubowców niezwyczaj­
nej, bo o godzinie 4-ej po południu.

Podano mi kawę, w tej chwili 
zjawił się Lange. Siadł przy mnie, 
położył na stoliku książkę, z kie­
szeni wyjął ołówek.

— Zapjszę, uważa pan, bo, panie, 
zapomnę — powiedział.

— Ja, panie, uważa pan, — zwró­
cił się do kelnera — napiję się 
czarnej kawy wieczorem, bo przyj­
dę. .panie, koło pół do dziesiątej, 
mcże wcześniej a teraz muszę coś 
zapisać, ponieważ właśnie, taka 
kombinacja, że mi się nie chciało 
siedzieć w domu.

Kelner ukonił się grzecznie i od­
szedł.

Nagle wkroczył Fiszer. Stanął 
r.ad nami i zdziwił się swoim 
wspaniałym barytonem;

— Przy oknie?
Usiadł.
— Kawy! — rzekł do kelnera. — 

Nad czym pan pracuje? •— zapytał 
Langego.

— Przyszło mi w nocy na myśl, 
panie dobrodzieju, że byłoby, panie, 
interesujące opracować, uważa 
pan, „Ojca zadżumionych“ ze sta­
nowiska gramatyki porównawczej.

•— Hm! Cóż to znaczy?
— W kilku językach, panie.
— Jak to?
— Bierze pan kolejno każde sło­

wo, panie, i rozpracowuje pan je 
według narodowej jego istoty, uwa­
ża pan, panie dobrodzieju.

— Po co?
— Niezmiernie, panie dobrodzie­

ju, pasjonujące!
— Jak pan to robi?
— „Trzy razy“, panie, „księżyc“, 

uważa pan, „odmienił się złoty, 
gdy“, panie, .,ja na tym miejscu“, 
uważa pan, „rozbiłem“, taka panie 
kombinacja, „namioty“.

- No i co?
— Biorę sobie „trzy“, uważa pan, 

panie dobrodzieju. Najpierw, panie, 
po węgiersku, potem, uważa pan, 
?o angielsku, potem po francusku, 
po niemiecku, albo, panie, po san- 
skrycku. Bardzo ciekawe, panie, 
po-d względem brzmienia, podo­
bieństw, panie, różnic, uważa pan, 
znaczeniowych, taka, panie, kom­
binacja.

— Nie rozumiem, 

LANGE
— Jestem, panie, pewny, że to 

by ogromnie, uważa pan, pana za­
jęło, bo niech pan, panie, pomyśli, 
że na przykład słowo „księżyc“, 
uważa pan. u nas, panie, rzeczow­
nik rodzaju męskiego, a we fran­
cuskim, panie, taka kombinacja, 
księżyc jest, panie, kobietą, uważa 
pan, la lunę, panie, luna! Tak sa­
mo po rosyjsku, tyko że ze stward­
nieniem pierwszej litery! Ciekawe! 
Co?

— Ma pan zamiar w ten sposób 
przejść słowo po słowie całego „Oj­
ca zadżumionych“?

— Wystarczy, panie, dwie strof­
ki, uważa pan. A to już będzie ze 
sto sześćdziesiąt stronic druku!

— Wielka praca, panie Antoni, 
mozolna, ale za to jałowa!

Wybuchręliśmy śmiechem. Naj­
serdeczniej śmiał się Lange. Zaraz 
jednak starał się nas przekonać, 
że w „gramatyce porównawczej“ 
tkwi wiele mądrości, niespodzianek 
i pikanterii, „panie dobrodzieju“.

— Pikanteria jest sprawą subiek­
tywnej wrażliwości — odparł Fi­
szer. --Co do mnie, to pierwiastek 
pikanterii rajmniej mnie pociąga 
w dziedzinie gramatyki.

— Bo pan nie umie stanąć, panie 
dobrodzieju, na naukowym, panie, 
punkcie widzenia przy ocenianiu, 
par de, dzieł literatury pięknej.

— Naukowy punkt widzenia na 
utwrory literackie jest takim samym 
nonsensem, jakim byłyby literac­
kie punkty widzenia na chemię.

Lange zaprotestował, że „poety­
ka“ Arystotelesa jest („uważa 
pan“) naukowym punktem patrze­
nia na literaturę.

— Owszem, jest — potwierdził 
Fiszer.

I dodał:
— Ale nie ma najmniejszego 

znaczenia w twórczości literackiej.
— Jak to nie ma znaczenia?! — 

wykrzyknął Lange z oburzeniem. — 
Cd dwóch tysięcy, panie, lat jest 
cytowana, panie dobrodzieju, przez 
krytyków całego świata, uważa 
pan, panie dobrodzieju, taka kom­
binacja!

W tej chwili ja wtrąciłem swoje 
trzy grosze.

— Cytowana przez krytyków, 
pomijana przez twórców! — za­
wołałem tryumfalnie. — Jeden 
Lessing się nią posługiwał, ale sam

przecież opowiada, że Corneille, ła­
miący zasady ArystotelesowsKie, pi­
sze lepsze dramaty, niż on, Lessing, 
piszący swoje sztuki z nieustanną 
myślą o Arystotelesie.

— W dziedzinie literatury nau­
kowość Arystotelesa jest, panie, 
bezsporna! — upierał się Lange.

— I zbyteczna! — zakonkludował 
Fiszer.

A ja dorzuciłem zapalczywie:
— Czym jest dramat, Sofokles 

uczył się nie od Arystotelesa, lecz 
odwrotnie, Arystoteles od Sofokle- 
sa.

— Co prawda — uśmiechnął się 
Fiszer — Arystoteles na swoje 
usprawiedliwienie ma tę drobną 
okoliczność, że Sofokles urodził się 
o sto lat wcześniej.

— Czyli, że — zawołałem — naj­
pierw powstał dramat, a dopiero 
potem teoria dramatu!

— Jest to, panie, naturalna ko­
lej rzeczy i rie może być inaczej! 
Najpierw jest zjawisko, potem 
teoria zjawiska.

— Nie zawsze tak bywa, kochany 
panie Antoni.

— Nie zawsze? Niech pan mi da, 
panie, przykład, panie dobrodzieju!

Teoria grzechu wyprzedziła w 
Raju zjedzenie jabłka przez Ewę!

— Ale na ogół, panie, jest, uważa 
pan. inaczej. Niech pan weźmie 
Słońskiego! Człowiek nie ma, pa­
nie, teoretycznego pojęcia o pisa­
ni i wierszy, nie odróżnia, panie, 
teoretycznie, oktawy od jambu, a 
czasami, panie, i nawet, uważa 
pan,w ogóle, pisze, panie, dobre 
wiersze i od czasu do czasu piękne! 
Ma w sobie, panie, rytmy i miary!

*— Wolę pańskie wiersze, panie 
Antoni, choć ,pan nie ma słuchu 
muzycznego i nie odróżnia pan 
marsza od polki.

— To prawda, panie, ale i pan 
przecież nie ma słuchu, a lubi pan, 
uważa pan, wiersze!

— I muzykę lubię, choć się na 
niej nie znam. Przepadam za mu­
zyką w wierszu.

Nagle wstał i powiedział:
— Wyjdźmy! Piękna pogoda!
Zwrócił się do mnie:
— Pojedziemy tramwajem do 

Belwederu.
Gdy płaciłem za kawę, Fiszer 

soojrzał w o'kno. Na ławce, stoją­
cej pod domem, siedzieli posłańcy 
w czerwonych czapkach z nume­
rami. Jeden cpowiadał, dwaj słu­
chali. Ten co opowiadał, rozparł się 
na ławce, niby na poduszkach o- 
tomany i pociągał dłonią po bro­
dzie, którą miał już szpakowatą.

— Charmant causeur! — rzekł 
Fiszer.

Wyszliśmy na ulicę.
ł ♦ *

Pewnego dnia powiedział mi 
Lange, że przed południem rozma­
wiał z Gustawem Wolffem, współ­
właścicielem firmy wydawniczo- 
ks ęgarskiej „Gebethner i Wolff“, 
ale że Wolff „nie ma czucia“.

— Zaproponowałem mu wspa­
niały interes, uważa pan! Wydanie 
w polskim przekładzie wszystkich, 
panie, epopei narodowych. Bo 
trzeba panu wiedzieć, że teraz jest 
w Europie ogromny, panie, nawrót 
do epopei.

— Nawrót? Nie zauważyłem.
— Ogromny, panie, nawrót! Mo­

że, panie, pan nie zauważył, uważa 
pan, bo pan się interesuje przede 
wszystkim, panie, teatrem, ale 
wszyscy inni, taka panie, kombi­
nacja, na pewno to, panie, wyczu­
wają. Czas, panie, sprzyja epopei. 
Teraz trzeba wydawać epopeje! 
Najzamierzchlejsze, panie, naro­
dy miały swoje epopeje, taka, pa­
nie, Assyria, panie, zresztą wszyst­
kie, panie, narody i co, uważa pan, 
najciekawsze, to wszystkie, panie, 
epopeje są do siebie podobne! Nie­
zwykle atrakcyjna panie, lektura 
ze względu na jednakowy, panie, 
uważa pan, kult, panie, bohater­
stwa, panie, siły, uważa pan, odwa­
gi! Oryginalne, panie! Jutro o 
czwartej będę miał decydującą roz­
mowy, uważa pan, z Wolffem. Je­
żeli, panie, wypuści z rąk ten zło­
ty interes, w środę zaraz idę, pa­
nie, do Mortkowicza, a w czwartek 
do Wendego! Niech który z nich, 
panie* wyda!

Niestety, żaden z tych księgarzy 
nie wyczuł „ogromnego nawrotu 
Europy do epopei“. Wprawdzie 
Mortkowicz wydał nieco później 
pieśń o „Nalu i Damajanti“ w u- 
rzekającym przekładzie Langego, 
ale na cykl epopei nie zdobył się 
żaden polski wydawca.

W tym czasie pan Antoni marzył 
o wyjeżdzie do Paryża. I dopiął 
swego. Przetłumaczył szybko ja­
kieś dwie powieści hiszpańskie, o- 
trzymał zaliczki z kilku czasopism 
warszawskich na artykuły i kores­
pondencje, domyślam się, że przy 
tym dopomógł mu pieniężnie brat 
Józef (był, zdaje się, urzędnikiem 
sądowym), i kochany pan Antoni, 
bardzo niepraktyczny, ale umieją­
cy poprzestawać na byle czym, 
smyknął trzecią, czy nawet czwar­
tą klasą i najtańszym bombelcu- 
giem nad Sekwanę.

Nałykawszy się Zachodu, po 
dwóch miesiącach nieobecności 
wrócił do Warszawy. W upalne 
podwieczerze zastałem go w mle­
czarni Nadświdrzańśkiej. Ożywiony 
i pewny siebie rozprawiał, panie 
dzieju, między Słońskim, Pytliń- 
skim, Rogowiczem, Niemojewskim, 

Fiszerem i Siecjńskim. Był w tym 
samym podniszczonym garniturze, 
w którym wyjeżdżał do Paryża. 
Pan Antoni nigdy nie dbał o „szyk“, 
na ramionach marynarki zawsze 
bywał zakurzony, na wyłogach 
miał plamy etc... Kiedyś wyraził 
zdumienie, że inni zawsze mają na 
sobie ubranie czyste i naiwnie wy­
krzyknął:

— Jak wy to robicie?!
Nie wierzył, że może się komuś 

chcieć przed „każdym wyjściem z 
domu“ przeciągnąć szczotką po 
marynarce i spodniach.

Toteż nie mało mnie zdziwiła 
treść wywodów pana Antoniego. 
Mówił o modach paryskich!

— Wcale, panie, uważa pan, nie 
jest to, panie, rzecz błaha, choć 
na pierwszy rzut oka może się, pa­
nie, w Polsce wydawać niepoważ­
ne takie, panie, poświęcanie wiele 
czasu i pracy zagadnieniom, panie 
dobrodzieju, ubrania męskiego.

Nie wierzyłem własnym uszom. 
Spojrzałem na Słońskiego, Fisze­
ra... Siedzieli poważni. Fiszer pykał 
dym z fajki, Pytliński wyglądał po­
sępniej niż Don Kichot przed zaa­
takowaniem wiatraka. A Lange 
wywodził:

— Ze względu, panie, na pejzaż, 
uważa ran, ulicy, dzisiaj, panie, 
szarej, rozważane jest w Paryżu 
wprowadzenie krótkich spodni i 
pończoch w różnych kolorach, isto­
tnie. panie, jeżeli chodzi o widok 
mężczyzn, ulice miejskie są bezna­
dziejnie nudne! Nie ma porówna­
nia z kobietami.

Spostrzegłszy małą niedokład­
ność w stroju pana Antoniego, pró­
bowałem zwrócić mu na nią uwagę, 
ale nie dopuszczał mnie do głosu. 
Gdy mu nareszcie szepnąłem, że 
należy zapiąć, co mu się rozpięło, 
odparł głośno i niezmieszany:

— Wiem. Rzecz bez znaczenia. 
Błędne wrażenie niezapięcia wy- 
nika z wadliwej konstrukcji guzi­
ków.

Po czym zaczął opisywać kapelu­
sze męskie, lekkie, z fantazyjnie 
wygiętym rondem i zwrócił naszą 
uwagę na zmierzch cylindra. „Uży­
wany jest, panie, tylko w związku z 
momentami solennymi życia, jak 
wyścigi konne, uważa pan, lub po­
grzeb“.

— Powinien pan o tym napisać 
serię artykułów w „Kurierze War­
szawskim“ — rzekł Fiszer. — Nikt 
bardziej, niżeli pan. kochany panie 
Antoni . nie nadaje się na szermie­
rza męskiej mody!

Któryś z wydawców warszawskich 
zapowiedział druk .Historii litera­
tury Antoniego Potockiego“. W ko­
łach literackich Potocki miał opinię 
przenikliwego krytyka i człowieka 

dobrego smaku. W rozmowie na 
ten temat wygadał się Lange, że 
opracowuje dzieje literatury pol­
skiej na tle innych literatur eu­
ropejskich. Nigdy później nie chciał 
o tym mówić, więc nie wiem do ja­
kich czasów doprowadził swą am­
bitną pracę. Umarł w kilka lat po 
pierwszej wojnie światowej. Nie 
wiem, kto się zaopiekował jego „te­
ką pośmiertną“, wiem tylko, że 
zszedł do grobu niedoceniony, a 
teraz jest zapomniany. Kilka pro- 
tokularnie nudnych słów z nie­
zgrabną cytatą w tej, czy innej 
„Historii literatury polskiej“ nie 
tyle zapoznaje czytelnika z twór­
czością Langego, ile raczej do Lan­
gego zniechęca. Dla przykładu 
przytoczę, co powiedziano o Anto­
nim Langem w „popularyzacyjnej 
książce K. Wojciechowskiego pt. 
„Dzieje literatury polskiej“ (wyda­
nie londyńskie, str. 349):

„Charakterystyczny zwrot od 
badań nad sobą i życiem do uzna­
nia pewnych jego wartości zaczyna 
rozbrzmiewać coraz częściej, wi­
dzimy go np. u Antoniego Lange­
go (również poety-myśliciela), któ­
ry nie wahał się złożyć takiego wy­
znania:

Kłamstwem byłem sam sobie, 
Połowę już uszedłem żywota 

mej drogi,
I życie moje przeszło jałowo, 

bezpłodnie, 
bo oto tyle pracy i win dawnych 
wieków spłacać nam trzeba, a „rzu­
cić puchy melancholij zgubnych.“

To wszystko, czego się o Antonim 
Langem dowiadujemy się z książki 
Wojciechowskiego. Z tej niedołężnej 
„syntezy“ najpilniejszy czytelnik 
niczego się, oczywiście, nie dowie 
o indywidualności pisarskiej Lan­
gego, przy czym nie może się do­
myślić, że zawdzięczamy Langemu 
kilka arcydzieł obcych w takich 
przekładach, że stały się arcydzie­
łami i w polskiej poezji.

Ale nie piszę tu studium literac­
kiego; wspominam żywych club- 
manów „od Miki“. Wróćmy więc 
do Langego z żywej anegdoty.

Opowiadał mi kiedyś Bruno Wi­
tt awer, autor wybornej komedii pt. 
„Ryk byłego lwa“ (początkowo 
miała się nazywać „Kibic“, tytuł 
o wiele stosowniejszy), otóż opo­
wiadał mi kiedyś Winawer:

— Wczoraj w Teatrze Letnim 
spotkałem Langego. Powiedział, że 
ma nowe palto. Podał mi kontra- 
markę i powiedział; „Niech pan w 
szatni obejrzy to palto. Na pewno 
się panu spodoba.“

Uroczy Lange!
W niewielu pisarzach inteligen­

cja, wykształcenie i absurd łączyły 
się tak wzruszająco!,

Wacław Grubiński
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stem beznamiętnym, co więcej bezentuzjas- 
tycznym świadkiem pewnej unifikacji tech­
nicznej; nie jestem jej chwalcą. Nie tracę 
r.adziei, że pewnego dnia — mówię tu. jak­
bym miał żyć jeszcze kilkaset lat, — ujrzę 
ustanowienie na ziemi ekumenizmu przynaj­
mniej moralnego. Wcale jednak nie pragnę 
tego, by narody porzuciły swe cnoty, swój 
sposób postępowania i swe obyczaje, których 
je nauczyła lub którymi je natchnęła natu­
ra ich gleby, słońce, wiatr czy deszcz".

____________________________________- „Ludy łacińskie — wywodzi dalej Duha- 
korzystając Z bogatego doświad- mel — od lat przeszło dwóch tysięcy mani- 

KATOLICKI TYGODNIK R ELIGIJNO - KULTURALNY ^Kiejnop^eu S ST____________________________________________ podbite musi Kolejno przejść eta c(ń<iki dostarczal hojnie calel iudZkcści idei, 
py* republiki ludowej, doktryn i metod. Ameryka anglosaska od stu 
która ma dać budowńic - lat, zwłaszcza zaś w ostatnich dziesięciole- 
tWO socjalistyczne, ciach, ukazuje nam również donośnie nie- 
aby wreszcie doprowadzić do raju mnieJ potrzebną formę geniuszu, którym jest 
na ziemi czyli s p o ł e c z e ń - TOn”,B’ ł-h",v' '
stwa bezklasowego.

Jako realiści, dopuszczają komu­
niści w pierwszej fazie szereg ele- __ __ _____
mentÓW. jakie posiadał poprzedni cywilizację atlantycką.

” -------" ----- Duhamel podkreśla, że od udziału w tej
cywilizacji nie należy wyłączać żadnego spo­
łeczeństwa. „Nil, Dniepr i Newa nadal, choć 

- nie bez przerw i nawrotów, przyczyniają siękonstytucyjno- do wielkości Atlantyku".
j _ Uderzające jest, że w całym swym arty- 

którym mowa jest niemal o wszyst-

urzędową fasadą kryjącą zupełnie 
odmienną treść. Procesy przemian 
wewnętrznych dopiero się zaczyna­
ją. W pierwszej fazie wielu polity­
ków łudziło się, że przez lojalność i 
współpracę będą mogli coś osiąg­
nąć dla Polski, choćby tylko opóź­
niać komunizację, zachować kultu­
rę narodową... Tymczasem wielko­
rządcy realizowali swój program 
korzystając z bogatego ’ '

W NAJBLIŻSZYM CZASIE UKAŻE SIĘ BROSZURA PRZYNOSZĄCA:

Tłumaczenie oświadczenia Ojca św. na temat katolickich 
zasad ochrony poczętego życia wygłoszonego do (Kongresu 
Włoskiego Katolickiego Związku Położnych).
Tłumaczenie komentarza „Osservatore Romano“ na ten 
sam temat.

W NUMERZE NASTĘPNYM „ŻYCIA“
Artykuł o znaczeniu enuncjacji papieskiej i echu jej w 
w świecie — pióra Wojciecha Wasiutyńskiego.

NIEDZIELA, 25 listopada f<)51.

PRZEMIANY W POLSCE
geniusz zastosowania, geniusz techniki i or­
ganizacji".

W ten sposób świat łaciński, którego oj­
czyzną jest basen śródziemnomorski, i świat 
anglosaski uzupełniają się tworząc wspólnie

Fakt walki na każdymKościoła.
kroku z infiltracją myśli materia- 
listycznej, rodzi pragnienie do­
kładnego poznawania nauki Ko­
ścioła, pragnienie realizowania in­
tegralnego życia katolickiego. U- 
miejętność widzenia świateł przy 
cieniach jest rzeczą konieczną. Zło 
należy potępiać, ale nawet zło by­
wa przez Opatrzność Bożą używa­
ne dla szerzenia i pomnażania Jego 
chwały.

Następną po Kościele instytucją 
zagrożoną przez system jest chrze­
ścijańska rodzina. Zwalczanie jej 
jest istotnym etapem akcji komu­
nistycznej. W ustroju komunistycz­
nym bowiem nie ma miejsca na 
sakramentalny związek małżeński, 
na traktowanie rodziny jako orga­
nicznej komórki społecznej mają­
cej swoje własne życie. System ko­
munistyczny musi być zwarty i 
jednolity- musi przenikać w tajni­
ki osobistego życia. Małżeństwo 
jest więc tam kontraktem kontrolo­
wanym przez państwo. Rodzice, 
zapracowani w walce o byt, przy­
tłoczeni zajęciami -,społecznymi“ 
nie mają już czasu dla dzieci, któ­
rymi, niejako z konieczności, zaj­
muje się .państwo absorbując je 
dz’eń w dzień, od rana do nocy. 
Podważanie zaufania do rodziców, 
wbijanie w młode głowiny fałszy­
wych formuł, którymi operować 
muszą nawet świadomi prawdy 
gdy nie chcą narazić się na repre­
sje — .prowadzi w konsekwencji 
do ogromnych spaczeń. Nie jest 
może najgroźniejszą rzeczą ewen­
tualne zdobywanie młodych dla 
komunizmu, bo to nie są zbyt licz­
ne wypadki, groźnym natomiast 
jest paczenie sumień, zaśmiecanie 
głów fałszywymi teoriami i poję­
ciami. spalanie nerwów przez trzy­
manie w stałym napięciu woli- Do­
rosłych utrzymuje się w ryzach 
terrorem, młodzież zaś mami się 
mirażami pozornych osiągnięć i 
dobrodziejstw systemu, bv w ciągu

sytem. Ich ..nadbudowa“ opiera 
się zawsze na istniejącej „bazie“ 
Prelegent bardzo ciekawie przed­
stawił przemiany ’ 
prawne ustroju Polski, wskazując 
jak przy zachowaniu pewnych po- tuie, 
zorów „wolności“ czy „demokra- kich narodach świata. Duhamel nie znalazł 
cjl“, istotna władza wymyka się miejsca .naJmnleJsz* choćby aluz* pod 
spod kontroli publicznej i spoczy­
wa W rękach monopartii. Pochwały książki Herlinga Grudzińskiego.

Najwyższą władza polityczna jest Po nader przychylnej recenzji, Jaka ukaza- 
..rada państwowa", która składa

„Week-endy Veritasu“ w Londy­
nie są już instytucją- Organizo­
wane od blisko trzech lat przez Za­
rząd Centralny P.K.S.U. „Veritas“ 
w pięknie położonym klasztorze na 
Hampstead, skupiają większość ak­
tywnych członków Veritasu lon­
dyńskiego oraz zaproszonych gości. 
Znaczenie tych spotkań nie leży w 
wartości intelektualnej zbierają­
cych się tam osób, ani nawet w 
atrakcyjności samego klasztoru, 
tak wspaniale położonego i znako­
micie prowadzonego przez świąto­
bliwe siostry spod znaku Wieczer­
nika. których założycielka właśnie 
wyniesiona została na ołtarze. O 
udaniu się „week-endów“ nie de­
cyduje też sam temat 1 sumien­
ność przygotowania prelegentów, 
czy dyskutantów...

Trzeba to wyraźnie podkreślić 
że wartość takich dni skupienia i 
studium leży w ich integralnej ca­
łości. Ocenić to można jedynie 
przeżywając od początku do końca 
„week-end“, w który uczestnik za­
angażować się musi całkowicie i 
cały. Jest tam bowiem i strawa in­
telektualna w referatach i dysku­
sjach, jest przeżycie religijne we 
wspólnych modlitwach, Mszy św. 
1 Komunii św., jest też rozwijanie 
tak nam potrzebnej cnoty eutrapei 
w miłych, towarzyskich rozmowach 
i harmonijnym współżyciu; mło­
dzieży i starszych.

„Week-endy“ mają już swoją tra­
dycję. Odbyło się ich trzynaście. 
Tematycznie nie stanowią one ja­
kiejś zwartej, z góry zaplanowanej 
całości. Można wszakże mówić o 
ich linii przewodniej. Wprowadza­
ją bowiem uczestników w aktual­
ne tematy katolickie i starają się 
uczyć, jak żyć problemami Kościo­
ła i jego rytmem. Już samo posta­
wienie zagadnienia: przemiany 
zachodzące w Kraju i ich skutki, 
będącego tematem ostatniego ze­
brania na Hampstead w dniach 21 
i 22 października, jest najistotniej- 
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ustawieniem hierarchii ważności 
spraw, naszej ratio specifica. Była 
to sposobność podkreślenia raz je­
szcze. że pobyt za granicą uchodź­
stwa politycznego ma sens jedynie 
wtedy, gdy znajduje swoje oparcie 
w problematyce Kraju, gdy jest 
jego stałym uzupełnianiem. Jeżeli 
domagamy się, aby cały świat 
współczuł z cierpieniem prześlado­
wanych przez komunizm narodów, 
to chyba przede wszystkim my — 
emigranci polityczni — powinniś­
my żyć problemami Kraju. Musi- 
my więc znać i rozumieć przemia­
ny- jakie zachodzą w Polsce i choć­
by ze smutnych lekcyj. dawanych 
nam przez wroga, wyciągać wnio­
ski co do naszej własnej działalno­
ści — na wolności.

Nawet najwnikliwsze przedsta­
wienie przemian zachodzących w 
życiu religijnym, rodzinnym, go­
spodarczym i politycznym — nie 
wyczerpałoby tematu. Trudno przy 
takim braku materiałów źródło­
wych — jedynie na podstawie lek­
tury dochodzącej fragmentarycz­
nie prasy i wydawnictw, przy oder­
waniu od rzeczywistości życia — 
silić się na pełną syntezę. Toteż 
referenci na „week-eudzie“ poko­
nali te trudności doskonale, zwra­
cał ac uwagę przede wszystkim na 
skutki przeprowadzonych zmian.

W dziedzinie religijnej nie moż­
na mówić o otwartym prześlado- -, -
waniu Kościoła, choć niewątpliwie . racjonalizować swoją pracę, 
Kościół jest systematycznie zwal- ustanowić swoisty rekord pracy 
czany. Plan komunistów jest da- •>stachanowca Potrafiono wy- nie Kuuunuu« naruaow ucnuuucn. n.uUKres
lekosiężny i realizowany sj'stema- wołać „gorączKę pracy , mitologię powziął szereg uchwał podkreślających w 

pozwolić zrazu na kult -.Wielkiej przyszłości“, dla której mocnych słowach solidarność tych narodów.
. — . . Ansin da «fin»« nod oliw Podobnie W kongresie wzięła m.in. udział delegacja

- - a z przedstawicieli rządu '
kół kulturalnych. Przewodniczył je* Edga- 

_______ '■___ .in. pani 
____________ _____ _______ __ ......... ; Louis 

pTe- Joxe, dyrektor „Relat'ons culturelles"; Mar- 
----- cel Abraham, reprezentujący francuskie mi- 

nisterstwo oświaty; wreszcie wybitny pisarz 
jajj Georges Duhamel.

-------- Obecnie na łamach „Figaro Littéraire" Du- 
_ ___Û------------ hi.inel określa podstawy ideowe Unii Laciń- w Polsce to jeden więcej instru- skjej Jest rzeczp oczywista — Disze 

ment tworzenia komunistycznej Ź2 pewne prawidła życia, dyktowane 
„nadbudowy“ ideologicznej mają- aratomię lub fizjoltogię są wspólne w 

árv**organizaevinei cei swe ukoronowanie w ustroju ¡«'m >as<?m ludzkim. Niemniej to. co j<aicjnuiwici pracy organizacyjnej _ lit _„_VTY, sadnicze w obyczajach i w dziełach poszc:
Kościoła. Ale na tym tle rodzą sie poin-y^ny«1- góinych ludów, wyznaczone jest przez przy-
błogosławione reakcje: młodzeż Mówiąc o przemianach zacho- czyny, pozostające w związku z geografią, 
aż nadto dobrze zdaje sobie sDrawę dzących w życiu politycznym Pol- długością i szerokością geograficzną, z ty-
z walki o ich formacie duchowa, ski trudno było analizować zmia- łącznymi „.„i,™,,
nawet ci. którzy Kościół traktują ny wewnętrzne zachodzące w spo- w "'pmn '
jako jedyny zewnętrzny wyraz łeczeństwie. Są one zbyt głębokie, . ..... ................
sprzeciwu orzeciw komunizacji ży- by można je było oceniać po ta- tim ¡ uniwersalnie ludzkim, 
cia. urzez fakt zbliżenia nawracała kich czy innych przejawach jakże jednak ------ - -■-----
się i włączają się w pełny nurt często będących tylko pozorną zgubne.

adresem Polski.

■j. . uanaiwuwa , sn-iaud ka Herlinga-Grudzińskiego „A World Apart"
Się Z ludzi wchodzących W 'ej skład doczekała Się leszcze większych pochwał spod 
Z tytułu zajmowanych stanowisk, pióra Edwarda Crankshaw;
Ani .rada“, ani jej członkowie Crankshaw recenzuje 
przed nikim w Kraju nie są odpo- "7
wiedzialni. Partia przenika wszyst- 11
ko Kontrola policyjna posunięta 
do maksimum- Przywódcy partii przymusowej w związku sowieckim i mó- 
są jednak świadomi, że mechanicz- wlą o podobnych doświadczeniach, — nie- 
na siła i terrorem trwałej zmiany mnlei różnią się od Siebie tak. jak kreda od 
nie nrzenrowadzą, dlatego nadzie-. P BA,o,r ---------
ję powodzenia pokładają w wy­
chowaniu nowego czlow’eka. To­
też O to wychowanie toczy się naj- niego: P. Petrov, Rosjanin, skazany ....____
bardziej zacięta walka polityczna. lat robót w kolymskich kopalniach złota pod- 
Wszvstko jest W nią wprzągnięte czas czystek przedwojennych, pisze tak, jak 
Partia ctarannip nheadra lra^do CE,owiek urodzony, by to znosić. Gdy czytamy rarua starannie oosaoza Kaźcie te dwie książki iedną ,)0 drugle]i odczUffa. 
Stanowisko mające znaczenie . wy- my bardzo ostro różnicę między zachodnią

w „Observerze". 
ją równocześnie ze 

wspomnieniami Vladimira Petrova „It 
jn Russia" i porównuje te dwie 

książki.
, . - „Obie te książki — pisze — dotyczą pracy

Przywódcy partii przymusowej w Związku Sowieckim i 
podobnych doświadczeniach, —

sera. P. Herling, Polak uwięziony przez Rc- 
sjan w r. 1939 i cierpiący w obcym kraju 
patrzy na ohydne okoliczności systemu so­
wieckiego poprzez oczy człowieka zachod- 

na sześć

chowawcze. Powołano specjalny postawą wobec życia . . ..........   _
Instytut Kształcenia Kadr Nauko- tą postawą rosyjską, którą neguje większość 
wych. który ma zapewnić douływ Rosian antysowieckich, a która przecież po- 
..ideologów“. Partia jest ekskluzy-
wna S.ara sie wytworzyć swoistą „jest artystą, jest urodzonym pisarzem, któ- 
,.elitę“ uprzywilejowana »od każ- ry napisał coś, co w moim przeświadczeniu 
dym względem. Z wydatkiem wol- jest arcydziełem, wspaniale przetłumaczc- 
ności sumienia- Są katolicy, któ- nym przez Józefa Marka... dzięki swemu hu- 
T7V ehen milknę nnriwnmipnia 7 manizmowi 1 dzięki pięknu wyrazu będzie rzv coca szusac porozumienia z ono c tane nawet wted kiedv znik ln. 
systemem. kompromisu. współ- «tytuele przezeń eplsywsne..." 
nej drogi, łudząc się, że da się 
. ochrzc’ć“ komunizm. Sądząc, że 
nie można tworzyć kultury bez ”esis of Russophobia ii 
czynnego udziału w życiu poUtycz- Howes Oleason napisa 
nvm ”---- . •
Myła się- 
ścioła jak 
że wielką kulturę duchową tworzy °P‘nia publiczna 
się i poza walką polityczną o dobra 1701 zri"mipwn,o'’r 
doczesne, choć zawsze w utrudze­
niu. w miłości.

Dyskusja była rzeczowa i Stosunkach między obu mocarstw!
trzymała, się dość dobrze tema- ,a”eB,omicł2 rywHal.lzacJą 
tu. Dorzucano ciekawe refleksie ' w° ”•>«

i systemu rządzenia, a

go sędziwego wieku i tylu dziesiątków lat 
pracy w teatrze, wychodził na scenę, przyzna­
wał się. że miał zawsze tremę. Ta trema do­
dawała jego grze świeżości, czyniła ją natu­
ralnym przeżyciem. Odrażającymi dla widza 
są ci aktorzy, którzy dodając sobie animuszu, 
przesadzają w tym. lub innym kierunku, jak 
to się mówi: „szarżują". Wystąpienia na 
scenie młodzieży, przez fakt jej żywego, nie­
udanego i nieprzesadzonego bo rzeczywistego 
przeżycia, dodaje nawet słabszej grze rumień-

Zespół Gimnazjum Żeńskiego im. J. Pade­
rewskiego ze Stowell Park wystawiający Ślu­
by panieńskie spisał się znakomicie. Zwłasz 
cza wyróżniła się p. Ewa Fołdrowicz, jako 
Klara, subtelnością i naturalnością w grze. 
Aniela i p. Dobrójska odtworzone bardzo dob­
rze. Trudności były poważne z ucharaktery- 
zowaniem panienek grających role męskie. 
Foremne z nich były chłopaki. Wiele pomo­
gły b. dobre kostiumy i charakteryzacja, ale 
oczywiście głosy starego Radosława, sługi Ja­
na czy konkurenta Albina, czy nawet trzpiota 
Gustawa, były trudne do uprawdopodobnie­
nia. Szkoda też, że świetnie grający Gustaw 
zanadto się śpieszył w recytowaniu swych dia­
logów.

„Zemstę" wystawiał zespól mieszany z Gim­
nazjum Wydziałowego w Diddington. Nie by­
ło więc trudności z właściwą obsadą czy cha­
rakteryzacją. Znakomicie zagraną była rola 
totumfackiego Dyndalskiego. Takimi byli na- 
pewno dawni rezydenci po dworach szlachec­
kich. Pogratulować należy p. Kalinowskiemu. 
Cześnik zanadto dodawał sobie animuszu i 
przez to wyszedł gorzej.

Należało by jeszcze podkreślić bardzo sta­
rannie przygotowaną dekorację. Zarówno 
Teresa Skórzewska „Zemście", jak p. 2y- 
mirodzka „Ślubom" stworzyły atmosferę praw­
dziwych dworków wiejskich. Toteż przeby­
wając w teatrze na wieczorze Fredrowskim 
byliśmy w Polsce.

Inicjatywa godna poparcia i uznania, oby 
miała więcej naśladowców.

(Zwykły widz)

ZAP I S K I
LONDYŃSKIE
Brytyjskie wydarzenia kulturalne ostatniego

PLASTYKA
Geneza rusofobii w Anglii. Pt. „The Ge- 

r>..—¡n Qrea[ Britain" John 
Gleason napisał interesujące studium 

- . - historyczne o stosunkach anglo-rosyjskich wWSDlłuracy Z reżymem, okresie 1829—1841 (Harvard University Press, 
Dzieje bowiem Ko- Cumberlege, cena 32 sh. 6d.).

jak najbardziej dowiodły. Gleason wypowiada pogląd, że brytyjska
■ •' ' ■ ’ a w SWyCh nastrojach na o-

gół zdumiewająco dostosowywała się do każ­
dorazowego stanu stosunków między Anglią a 
Rosją i do linii politycznej Foreign Office'u. 
Lata 1830—1839 to okres dużego napięcia w 

zami, wywo- 
. i na Bliskim Wscho­

dzie i we wschodnim basenie Morza Śródziem- 
je antyrosyjskie w opinii brytyj-

WYSTAWY PRZY BOND STR.

we

ciekawe rpflpksip u v 3----------------- JWV„ . ciekawe reiieKS ę o Nastroji

ajbliższyeh -25 lat ■ wKŁowai- w-' prele* maldui,,
’ • gentów, szczególnie mocno pod­

kreślając oraktyczne wnioski, ja­
kie nowinniśmy wyciągać na 
uchodźstwie z istniejącego stanu w 
Kraju. I tu ktoś słusznie podkre­
ślał. że emigracja^ nie rozumie 
wielkości problemów, że wlecze się 
..w ogonie“ za przemianami dozv- 
tywnymi zachodzącymi w Kraju 
marnując bezpowrotnie czas i moż­
liwości 
wach- _
żył- że jeśli w Kraju rodzina jest 
rozbijana przez system, to przy­
najmniej na Zachodzie powinno 
s;ę coś robić dla umocniania pol- 

„—   śkłch rodzin. Jeżeli system gospo-
maszynę, której celem jest pro- darczy komunistyczny rozbija jed- 
J "'¿ivwlck ma n°ść — to jakie powinno być roz-

sługą- System wiązanie katolickie? Co na to miej-
Rodzą się różne sce damy? 

uuuiMwu, juk „nadmierny roz- niepokojem. ,, ------------ -----
kusz“ czy tzw. „przestoje“. To zmu- była zgodna, że inteligencja pol- 
sza gorliwych funkcjonariuszy sy- ska na uchodźstwie ma wielkie za- 
stemu do tym ściślejszej kontroli, danie przygotowania się do rechry- 
powodując konieczność, dochodzą- stianizacji życia polskiego, że zada- 
cej do absurdu, centralizacji i nie to wziął na siebie Veritas, że 
.planowania najmniejszych szcze- możliwa jest tylko postawa czynna, siwa r„yjacioI , 
gółów życia gospodarczego już nie że trzeba, się na nia zdecydować. nie dla uczczenia 
tylko na szczeblu ministerstw, ale 
samego polit-biura, czyli najwyż­
szej komórki politycznej, regla-

pełni nowe pokolenie janczarów. 
Rodzice mają dać dzieciom życie, 
kierunek wychowania zaś — pań­
stwo. Rola rodziny zostaje ogra­
niczona do minimum-

Czym rodzina w wychowaniu 
młodzieży- tym system gospodarczy 
w wytwarzaniu stylu życia. Po­
czątkowo wiele słusznych reform 
gospodarczo-społecznych zwiodło 
naiwnych, coraz dalej jednak idą­
ca centralizacja, jak wykazywał 
prelegent na przykładach, zatruwa 
życie gospodarcze i uniemożliwia 
jakąkolwiek twórczą inicjatywę. 
Człowiek sprowadzony jest do „ro­
bota“ obsługującego socjalistyczną

dukcja. Człowiek 
być jej 
taki zniechęca, 
trudności, jak

na trzeciorzędnych spra- 
Ktoś inny trafnie zauwa-

Dla miłośników/ malarstwa wypady do gale­
rii w okolicy Bond Street mają urok niespo­
dziewanych odkryć. Pomyślałem tak stając wy- 
bec Bor.nardów i Vuillarddw w Hannover Gal­
lery (32 A St. George Street W.l.) Istotnie: 
w pierwszej sa.i wiszą 3 dzi.la Bonnarda; 
dwi pierwsze „Kenie na łące" w świetle 
przedwieczornym i „Wnętrze ze schedami 
i psem" są zupełnymi arcydziełami. Kto 
chce widzieć, co to jest pełnia jakości (qua- 
lite) koloru — niech patrzy na te obrazy, 
a potem niech wróci do nich poraź drugi 

___ —.ajdują wówczas wyraz między innymi Fzes!- 
w gorących sympatiach dla sprawy polskiej 
i dla uc‘emiężopvch Czerkiesów. W r. 1840. 
pod wpływem rosnącej znów potęgi francu­
skiej. następuje odprężenie w stosunkach 
anglo-rosyjskich, które trwa przez lat dzie­
sięć. Znikają artykuły przeciwrosyjskie i 
przestają się ukazywać książki, opisujące o- 
kropności życia w Rosji; opinia publiczna 
stara się zapomnieć o cierpieniach Polaków. 
Nowe spięcie następuje na parę lat przed woj­
ną krymską — i cd razu brytyjska opinia 
publiczna dostosowuję się do tego; odżywają 
dawne nastroje przeciwrosyjskie.

Jak się zdaje, można by napisać podobne 
studium o stosunkach anglo-rosyjskich w os­
tatnim dziesięcicleciu. choć ana’ogie nie by­
łyby zupełne.

ZMIERZCH LIBERALIZMU ANGIELSKIEGO?
Jak wskazują wyniki kilku ostatnich wy­

borów parlamentarnych, zwłaszcza ostatnich. 
Partia Liberalna weszła w ostatnie stadium 
swego istnienia. Stronnictwo to odegrało 
wielką rolę w ciągu całego XIX i w począt­
kach XX stulecia nie tylko przez częste spra­
wowanie rządów, ale także przez wpływ, ja­
ki jtgo ideologia miała na całe życie kultu­
ralne i społeczne Anglii.

Przypominają to teraz niektóre pisma 
„Nie kto inny. Jak Partia Liberalna — pi­
sze „Observer“ — dała Wielkiej Brytanii w 
erze wiktoriańskiej wiele najbardziej nie­
zwykłych cnót; ustanowiła ona ideał, który 
przyjęty został przez cały świat cywilizowa­
ny.. Nie Jest przypadkiem, że w kraju na­
szym nie zapuściły głębszych korzeni ani fa­
szyzm ani komunizm, choć dwie te skrajne 
doktryny głęboko przeniknęły życie po itycz- 
ne większości innych wielkich państw euro­
pejskich. Klimat tolerancji i umiarkowania, 
panujący w tym kraju, jest w znacznej mie­
rze dziedzictwem liberalnym". „Observer" 
wzywa następnie torysów i socjalistów, by 
dziedzictwa tego nie przemarnowali.

„Observer“, być może, nieco; przesadza 
przypisując jednemu stronnictwu tak wielki 
wpływ na ukształtowanie się atmosfery ide­
owej i moralnej całego kraju. Warto tu jed­
nak przypomnieć, że w ciągu całego niemal 
XIX stulecia właśnie liberałowie wykazywali 
w Wielkiej Brytanii najwięcej sympatii dla 
sprawy wolności Po!ski i dawali temu nie­
jednokrotnie wyraz. Towarzystwo Literackie 
Przyjaciół Polski (Literary Association of 
the Friends of Po’.and), które przez lat kil­
kadziesiąt ogniskowało' wszystkie propolskie 
poczynania na tutejszym gruncie, stworzone 
i kierowane było przeważnie przez członków 
i działaczy Partii Liberalnej; liberałem był 
jego niezmordowany przywódca w latach 
poprzedzających wojnę krymską, lord Dudley 
Coutts Stuart.

Za naszego życia jednak ten stosunek libe­
rałów angielskich wobec Polski uległ zmia­
nie. Nie będziemy tu przypominali po’ityki 
Lloyd George'a. w okresie wersalskiej Konfe­
rencji Pokojowej, polityka ta była bowiem 
wyrazem. pewnych błędnych jego koncepcji 
w skali ogólnc-europejskiej. Natomiast koń­
cowy okres drugiej wojny światowej przy­
niósł u liberałów wyraźne zaparcie się ich 
di wnych idei wolności narodów. Przywódcy 
liberalni, a zwłaszcza prasa liberalna całko­
wicie poparła politykę „appeasement" wobec 
Rcsji, poparli- decyzje teherańskie i jałtań­
skie. które przyniosły ujarzmienie Polsce i 
innym krajem Europy Środkowo-Wschodniej. 
Stanowisko to. niestety, dotąd Jeszcze nie u-

TEATR

pytano ze szczerym 
W konkluzji opinia

ska na uchodźstwie ma wielkie za-

Walka o duszę polską trwa.

szej komorki politycznej. regla- ».rAnAp. _ '-yr^ŁZ 
mentującej całość życia polskiego. WSROD KSIĄŻEK 
Zakres kompetencji dyrekcji przed- T

I CZASOPISMsiębiorstw ogranicza się, jak to o- 
kreśla ustawa, do „zwykłego zarzą­
du“. Każdy pracownik ma tylko 

by Kongres Unii Łacińskiej. W Rio de Janeiro 
odbył się świeżo pierwszy kongres Unii Ła­
cińskiej, organizacji mającej na celu zbliżc­

ie kulturalne narodów łacińskich. Kongres

tycznie: pozwolić zrazu na kult ..^eiKiej ,przyszłości . <
religijny, ale zamknąć go w Koście- się.^¿."^aDitaHstyiznYch aoton.'
le. zaś całośc zvcia zorganizować w ao najuaraziej Kapitansiycznycn kó( Vlllt1irnInvph 
myśl zasad dialektycznego matę- 
rializmu; pozwolić starszym ze-

do najbardziej
systemów „wyzysku ruuuvm«.a; p nadt0 ; „ skM ,ej we,zll m.

„1UU..UU, ».«...nu operuje się w Polsce wszystkimi Lucle P„„, „L1
mrzeć ze swymi ..przyzwyczajenia- dostępnymi chwytami, jak. 
mi“, ale wychować nowe pokolenie °dknaczenio. granie na am-
w nowej wierze... W wysokim stop- bwjL reklamę - byleby „wycisnąć“ 
niu niepokoiace sa skutki zabra- z robotnika maksimum pracy jaL 
niania nauki rellgll w szkołach, sok z cytryny. System gospodarczy 
utrudnianie ,uraktvkowania mło­
dzieży, systematyczne ogranicza­
nie wydawnictw katolickich i ja­
kiejkolwiek i

robotnika“

MŁODZIEŻY W 75-LECIE 

ŚMIERCI FREDRY

Pisanie krytyk teatralnych jest przywilejem 
wybitnych literatów, znawców teatru. Odstą­
pienie od tej reguły może być usprawiedli­
wione tylko wyjątkowymi okolicznościami.

Tak jest właśnie z przedstawieniem ama­
torskim zorganizowanym staraniem Towarzy­
stwa Przyjaciół Teatru Polskiego w Londy­
nie u*n uciiicuU rocznicy Fredrowskiej. W 
dniaeh 7 i 8 listopada dwa zespoły uczniow- 

W- D. skie wystawiały w Ognisku Polskim Śluby 
panieńskie (akt 2. 3. i 4.) i Zemstę, (akt 
4).

Już sam dobór komedyj jak i wyjątkowa 
obsada sztuk ściągnęła do Ogniska Polskie- 
gh nię tylko stałych bywalców teatru, ale i 
wiele młodzieży. Był to niewątpliwie piękny 
sposób oddania czci wielkiemu pisarzowi i 
najlepszą formą obchodu jego obecnej rocz­
nicy. Za to należy się uznanie wszystkim pa­
tronom, organizatorom i wykonawcom spek­
taklu.

Teatr, jak żadna inna forma twórczości ar­
tystycznej, wiąże widza z autorem, poprzez 
grę-przeżycie aktorów. Gdy Solski, mimo sw

i uwarunkowaniami etnicznymi, 
w niemniejszym wreszcie stopniu z his;

„Wierzę w to — pisze Duhamel — co 
wać meżna pierwiastkiem wieczyście 

i. nie popadam 
w złudzenia, które mogą się okazać 

Poza tym kocham rozmaitość. Je-

legło zmianie. W manifeście wyborczym libe­
rałów zabrakło nawet tak ogó'nikowea_ 
tu o krajach za żelazną kurtyną, 
lazł się w manifeście wyborczym 

NOWY SEZON OPERY 
Istnieją dziedziny, w których 

niechęć do cudzoziemszczyzny milknie; jest 
to przede wszystkim dziedzina muzyki, ope­
ry i baletu. Anglicy czują dobrze, że poziom 
ich życia w tym zakresie obniżyłby się kata­
strofalnie, gdyby polegali tylko na siłach ro­
dzimych; dlatego sięgają chętnie nie tylko po 
obcych kompozytorów ale i po obcych odtwór­
ców: pianistów, skrzypków, śpiewaków i tan­
cerzy.

W operze Covent Garden jest to tradycja 
bardzo dawna, którą kontynuuje się i w tym 
sezonie. Pod jednym wszakże względem — 
zdaniem recenzentów brytyjskich — opera 

x Wiedniu i 
i zwłaszcze. Metropolitan Opera 

House w Nowym Jorku, mianowicie pod 
względem piękna dekoracji i kostiumów. 
Strona dekoracyjna opery „Turandot" Puc- 

galerii Arthura ciniego, którą otwarto sezon tegoroczny, 
(Las!) przedstawiała się wspaniale

Z WYSTAW LONDYŃSKICH
W galerii Marlborough (17—18, Old B r.d 

Street, W.l), odbywa się wystawa wybitnych 
malarzy francuskich: Degasa, Picassa. Re­
noira, Sisleya i innych. Otwarta ccdzięnnie 
od 10—5. w soboty od 10—12.

Towarzystwo Malarzy Zwierząt (Society of 
Animal Painters) zorganizowało wystawę prac 

x Cooling Galleries (92 New 
Bond Street, W.l).

U Pereza (68, Brompton Road. S.W.3) od­
bywa się wystawa starych i nowoczesnych 
dywanów. Wstęp wolny.

Bonnard jest na granicy bezpośredniej ob­
serwacji natury, a równocześnie, przez nie- 
spodziewaneść zestawionych mas barwnych 
doprowadzonych do szczytu miłosnego wy­
rafinowania, wysnuwa ze swoich płócien 
świat istnej bajki pozarealnej. Olbrzymie je­
go par.neau dekoracyjne (w tej samej sali) 
r.iebieszczące się skalą niesamowitych błęki­
tów me ustępuie poprzednio wspemnianym 
dziełom. „Śpiąca pani Heseel" Vuillarda 
twierdzi perlistymi szarościami, że ma pra­
wo wisieć w sąsiedztwie tamtych obrazów. 
Na piętrze, kilkanaście innych prac Vuillar­
da i ki ka mniejszych Bonnardów są ekspo­
natami, które mogłyby znaleźć się na naj­
lepszym pokazie tych mistrzów w Paryżu 
Powtarzam: nie wolno przegapić tej wysta­
wy.

Przy Brutton Street, w Lefevre Gallery, ta prześcignęła swe siostrzyce 
można zobaczyć płody J. Amstrcnga, usiłują- Mediolanie, 
ce dociągnąć w smaku do prac Sutherlanda; House w 
epigońskie poronienie. W sąsiedniej sa'i Hanc, 
Tisdal nie pokazuje niczego, poza złym sma­
kiem. Natomiast obok w ..................
Tootha są dwa piękne Couberty (! 
smaczny Bonnard i kilka innych dobr.ych 
Francuzów.

W Galerii Gimple‘ów świeci ślicznymi, 
przełamanymi zieleniami Renault. Jest moc­
ny, wie’-ki obraz Deraina, dobry Utrillo (jak 
zawsze „Uliczka") i martwa natura Dunoy- 
er de Segonzac. Te trzy obrazy wiszące o- 
bok siebie dźwięczą pięknym akordem pary­
skim. Jest tam też ponadto Bonnard. Vuil- swych ^członków 
lard, Modigliani, Dufy, kilka Boudinów i ” J ‘ 
Fcntain Latour. Kilkanaści cbrazów C. Lol- 
seau demaskuje go jako poimpresjonistycz- 
nego epigona podrabiającego się pod Mone-

W Mathisen Gallery przy Bond Street wi­
si wyjątkowo tęgi, kolorowy rysunek Dega­
sa (węgiel akcentowany pastelkamii, jest in­
teresujący Sisley, niezły Renoir i Courbet. 
Szkic „Polowanie" Oudry z XVIII w. jest 
jedną z najlepszych prac tego nudnawego 
malarza, jakie widziałem.

Notujemy wystawę zbiorową Muncha w Ta-
. której analizę podamy później.

Marian Bohusz Szyszko
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ODŁOŻONA PREMIERA
„WYRZUTKA Z WYSP"

Premiera filmu „The Outcast of the Is 
lands", osnutego na znanej „malajskiej", po­
wieści Conrada-Korzcniowskiego, została od­
łożona, cenzorzy bowiem — jak donosi prasa 
— zakwestionowali niektóre sceny miłosne 
filmu, jako nienadające się do publicznego 
wyświetlenia.

Większa część „Wyrzutka z wysp" sfilmo­
wana została na Cejlonie pod reżyserią Ca- 
rola Reeda. Powierzył on główną rolę kobiecą 
młodej. 22-letniej Arabce, Kerimie, do tej po 
r» nieznanej w świecie filmowym. Zdaniem 
jego aktorka ta zrobi „furorę" swym talen­
tem i urodą.

Po dokonaniu przeróbek film wyświetlany 
będzie w Londynie od stycznia przyszłego ro-

d.MASONERIA ANGIELSKA
„Evening Standard" z d. 7 listopada do- 

iósł, że poprzedniego wieczora odbyło się w 
Connaught Rooms wielkie przyjęcie, wydane 
przez nowego Wielkiego Mistrza Masonerii An­
gielskiej, Earla of Scarbrough. W przyjęciu 
wzięło udział 51X1 osób. Stwierdzono, że w cią­
gu ostatniego półrocza zalegalizowanych zo 
stało przez centralę 40 nowych lóż; niektóre 
z nich znajdują się w Indiach, Trynidadzie 
i w Afryce Wschodniej. Jako przykład ich za­
sięgu społecznego cytowana była pewna loża 
w Kencie, w której skład wchodzi jeden z ad­
mirałów, właściciel ziemski z pobliża, biskup, 
kowal, rzeźnik i para farmerów.

Doniesienie to potwierdza fakt, znany z 
niedawnej dyskusji na Konwokacji Kościoła 
Anglikańskiego, że wielu dostojników tego 
Kościoła należy do wolnomularstwa.
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